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Plenarne  ra ta  w W arszaw ie:

Bocznie Rs. 7 kop. —
Półrocznie . .  , 3  „ 50
K w artalnie.. , 1  „ 15
Miesięcznie, .  „ — » 60

Za odnoszenie do domn 
I opłaca się kop. 5 mieś.

Za zmianę adresn dopłaca 
się kop. 20.

Oena pojedyúczego nu­
mera bez dodatku k. 20.

P rennm era ta  na  P ro w in c ji 
i  w Cesarstw ie:

Rocznie Rs. 9 kop. —
Półrocznie... „ 4 „ 50
Kwartalnie , .  „ 2  „ 25

Za Granicą: 
R ocznie.. .  12 gnid.—18 m. 
Półrocznie. 6 _ 9 „

Ogłoszenia przyjmuje kan­
tor Redakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy lab za je­
go miejsce. Reklamy po 

kop. 25.

T Y G O D N IK  L I T E R  ACKO-SPOŁECZNO-P OLI TYCZNY.

Wychodzi co Sobota.
REDAKCYJA i ADMINISTRACYJA 

WARECKA Nr. 9.
Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 

zeszyt dzieł Spencera.
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Wysadzony Z siodła, przez Antoniego Sygietyńskiego. (Ciąg dalszy).

Od redakcyi.
Przypominając Szanownym prenumera­

torom naszym, iż Czas już odnowić 
prenumeratę kwartalną i półrocz­
ną, zwracamy się do wszystkich zwolenni­
ków i przyjaciół naszych z prośbą O dalsze
popieranie pisma, przez rozszerza­
nie wiadomości o niem i zjednywa­
nie mu nowych czytelników.

W przyszłym kwartale rozpoczynamy sze- 
reg wydawnictw, przeważnie popularno-na­
ukowych, które czytelnicy „Głosu” będą 
mogli nabywać po znacznie zniżonej cenie. 
W najkrótszym czasie wyjdzie z pod prasy 
rozgłośny utwór

Edwarda Bellamy’ego
„w ROKU 2 0 0 0 ”

(Rzut oka wstecz 2000—1887), 
którego szczegółową ocenę podaliśmy w 23 
i 24 numerach naszego pisma.

Wszyscy nadsyłający 75 kop. przed 
wyjściem tego dzieła otrzymają takowe, 
nie ponosząc kosztów przesyłki. Po wyj­
ściu cena podniesioną zostanie.

Wszystkim przyjaciołom oświaty ludo­
wej poleoamy dwa wydane przez nas kwe- 
styjonaryjusze:

CO I JAK NASZ LUD CZYTA?
Kwestyjonaryjugi w sprawie wydawnictw ludowych

przez M. BRZEZIŃSKIEGO 
Cena 5 kop.

KWESTYJONARYJUSZ 
w sprawie czytelnictwa ludowego

priei A. Potockiego i Z . Wasilewskiego 
Cena 10 kop.

Nabywającym w większej ilości ustępujemy 
odpowiedni rabat.

Pierwsze ostrzeżenie.
K tóż nie pamięta, jakich sposobów używali 

„panowie krakow scy” i ich poplecznicy, ażeby 
nie dopuścić do wzniesienia pomnika Mickie­

wiczowi w Krakowie, kiedy zaś to się im 
nie udało, jak  bezczelnie chwycili ster spra­
wy w swe ręce, ażeby ją  odwlec i spospoli- 
tować.

Działaniem na zwłokę i uporćzywem w y­
suwaniem kilkakrotnie odrzucanych projektów 
tak  znużyli opozycyję, która przecie przed­
stawiała ogromną większość opinii publicznej, 
źe ostatnie postanowienie t. zw. komitetu ści­
słego, ażeby pomnik stanął nie na rynku k ra ­
kowskim, lecz na jakimś placu odludnym —nie 
wywołało nawet żywszych protestów. Nie 
wywołało, ale mamy nadzieję, że wywoła, i 
że opinija publiczna, przy sposobności, w cza­
sie sprowadzenia zwłok poety, nakazująco i 
stanowczo wyrok swój ogłosi.

Mickiewicz jakby przeczuwał, że pomnik 
jego zapragnie „podły austryjak niemiecką 
sztuką zabić’’, ale przeczuwał również, że „nie 
mocen” będzie uczynić tego. A  do nas wszyst­
kich należy, żeby ta  sztuka niemiecka, przez 
polskich panów dziś wymyślona, udać się nie 
m ogła.

Dzisiaj istnieje uzasadniona poniekąd oba­
wa, ażeby z uroczystością sprowadzenia pro­
chów poety do K rakow a nie zrobiono podo­
bnej sztuki, jak  z pomnikiem. Dotychczasowy 
bieg tej sprawy nasuwa wiele analogij, które 
pozwalają przypuszczać, że istnieje zamiar na­
dania obchodowi wcale nie pożądanego cha­
rakteru....

Ci sami „panowie”, którzy urządzali „sztu­
ki’’ z pomnikiem, kiedy przed kilkoma laty  
powstała myśl sprowadzenia do K rakow a 
zwłok Mickiewicza, odpowiedzieli, źe „nie czas’’ 
i „nie potrzeba’’ tem się zajmować. W tedy 
z inicyjatywy kilku ludzi samodzielnie za­
częto zbierać składki. Sprawa jednak posu­
wała się zbyt wolno, dopiero kiedy wziął 
ją  w swe ręce nowy komitet, który ze­
brał odpowiedni fundusz, uzyskano pozwo­
lenie sprowadzenia zwłok i pochowania ich 
na W awelu, wreszcie porozumiano się z ro­
dziną poety. Było rzeczą naturalną, żeby ko­
m itet ten, w którym  oprócz przedstawicieli 
młodzieży zasiadali tacy poważni ludzie, jak  
Asnyk, Pawlikowski, W eigel — doprowadził 
całą sprawę do końca. W ypadało tylko u- 
zupełnić go powołaniśm osób, zajmujących 
wybitne stanowiska w literaturze i sztuce.

Ale klika stańczykowska, widząc, źe wbrew 
jej intrygom, prochy Mickiewicza zostaną spro­
wadzone, uderzyła w wielki dzwon w Czasie, 
aby nie oddawać „warchołom ” kierownictwa 
uroczystości, lecz powierzyć je  w ręce komi­
tetu, składającego się z ludzi wszelkich stron­
nictw, lub w ręce „legalnego przedstawicielstwa 
k raju” (Galicyi).

D la czego w komitecie zasiadać m ają ludzie 
wszelkich stronnictw , zrozumieć trudno. U jej­
ski, Lenartowicz, Jeż, Asnyk, Matejko, Siemi­
radzki i inni, którzy do Komitetu wejść po­
winni, nie byliby ,w nim przecie przedstawi­
cielami „stronnictw ’’. W edług zapewnień dzien­
ników krakowskich uroczystość będzie mieć 
nie polityczny, ale cywilizacyjny charakter, 
w takim zaś razie o „stronnictwach” nie m a 
nawet mowy.

Oddanie kierownictwa obchodu w ręce „le­
galnej reprezentacyi kraju’’ nie ma również 
podstawy. Domagali się tego „wybitni m ę­
żowie”, tj. po prostu posłowie do R ady  pań­
stwa. T ą  legalną reprezentacyją m a]być tak 
zw. „W ydział krajow y’’ z namiestnikiem na, 
czele. A le W ydział jest nie tyle „reprezen­
tacyją” ile raczej władzą i to władzą poli­
tyczno-administracyjną, a namiestnik jest u- 
rzędnikiem austryjackim. Otóż obawiać się 
można, że ten urzędowo-austryjacki odcień 
zaznaczy się mimowoli podczas obchodu. Je ­
żeli galicyjanie nie są na te rzeczy dosyć dra­
żliwi, to goście z innych dzielnic kraju bole­
śnie taką profanacyję uroczystości narodo­
wej odczują i—mamy nadzieję—znieważyć pa­
mięci poety i uczuć ogółu nie dadzą.

W ydział krajowy zrozumiał już, że sam  kie­
rownictwu nie podoła, więc powołał do współ­
udziału komitet obywatelski. Ale do komi­
tetu nie weszło wielu z tych, którym  z praw a 
miejsce tam się należało, natom iast zapełnili go 
przedstawiciele arystokracyi galicyjskiej i „m ę­
żowie zasługi”—może zasługi wobec rządu ipar- 
tyi krakowskiej, ale niejwobec społeczeństwa. 
Skład delegacyi do odebrania w Paryżu  zwłok 
Mickiewicza jest również, co najmniej, nieod­
powiedni.

Udział w delegacyi Asnyka poniekąd ratuje 
sprawę, ale inni—są między nimi i tacy, co 
nie godni nawet dotknąć trum ny wieszcza.

Objęcie kierownictwa obchodu przez „le„
http://rcin.org.pl
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galną reprezentaćyję kraju’’, tj. Galicyi, oraz 
przez komitet obywatelski, złożony przeważ­
nie z luminarzy prowincyjonalnych, może na­
dać uroczystości charakter ciasny, zaścian­
kowy, czysto galicyjski. Teraz już uw ydat­
niają się obawy, żeby uroczystość nie przybrała 
szerszych rozmiarów. Znany publicysta p. Me- 
runowicz podniósł w Gazecie narodowej myśl, 
ażeby zaprosić na obchód przedstawicieli 
wszystkich narodów słowiańskich. Inne pi­
sma, jak np. K uryjer polski projekt ten od­
rzucają, bo przemawiają za nim, jakoby, tylko 
względy polityczne, a „uroczystość Mickiewi­
cza nie jes t polityczną, ale cywilizacyjną”. 
Natomiast Kuryjer  twierdzi, że wypadałoby 
raczej zaprosić szwajcarów, u których był 
poeta profesorem  w Lozannie, włochów bo mu 
„pomnik w pamiątkowej tablicy na Kapitulu 
wznieśli’’, francuzów, bo Mickiewicz w College 
de France w ykładał, w Paryżu mieszkał i 
w ziemi francuzkiej spoczął, wreszcie rosyjan, 
„bo wśród nich znalazł wiele serca, gościn­
ności, uznania”. A le i tego  projektu w czyn 
nie wprowadzono, a naw et nie słychać, żeby 
zaoroszono na obchód wybitnych przedstaw i­
cieli litera tu ry  i ciała naukowe, ja k  np. aka- 
demije i uniw ersytety. Widocznie w sferach 
wpływowych nie chciano zbyt uroczystego 
obchodu, teraz zaś zamało już naw et czasu, 
żeby należyte przygotowania poczynić. Oso­
by  pryw atne i instytucyje niektóre z w ła­
snej inicyjatywy wiele zrobiły, więcej zape­
wne, aniżeli przedstawicielstwo urzędowe, ale 
trudno  wym agać, żeby wszystkiemu podo­
łały.

Bądź-co-bądź uroczystość odbędzie się w d. 
30 b. m., jak  zapowiedziano. Zwłoki warcho­
ła, który pierwszy z ironiją i pogardą napięt­
nował „polityków rozsądnych” w itać będą 
stańczycy, zwłoki heretyka, wyklętego przez 
kościół rzymski, ks. b iskup-kardynał krakow ­
ski, osobiście lub przez delegata, pokropi i 
pobłogosławi, a kondukt pogrzebowy po­

i ł )

WYSADZONY Z SIODŁA.
P o w ie ś ć ,

P R Z E Z

Antoniego Sygietyńskiego.

(Dalszy ciąg).

Pozbawiony m ajątku dziedzicznego—pozba­
wiony został odrazu wszelkich środków do 
życia. W ychow any na synekurze, mógł ty l­
ko żyć synekurą, a o taką nie było łatwo. 
Nikt nie miał interesu starać się o nią dla niego 
i za niego, a  on sam nie umiał i nie wiedział, 
jak  się do tego wziąć. Nazwisko jego, jakkolwiek 
szlacheckie, porządne, czyste, stare, nie było 
jednak dość świetnem, aby mogło go wynieść 
na miejsce honorowego prezesa jakiegoś banku 
prywatnego, przedsiębiorstwa akcyjnego, to ­
warzystwa ubezpieczeń, czy też pierwszego 
lepszego szwindlu żydowskiego, kryjącego się 
za świetnemi nazwiskami rodowemi. Żaden 
z jego  antenatów nie odznaczył się szczegól­
nie, ani przy  obronie, ani przy sprzedaży oj­
czyzny: stąd  m ały splendor jego nazwiska.

Co najwyżej, gdyby znał stosunki w arszaw ­
skie i um iał się kręcić w tak zwanem „ to ­
warzystwie’’, m ógłby się ożenić z jakąś względ­
nie bogatą żydówką, czyli pójść na u trzy­
manie do którego z tych  pół-krezusów, któ-

prow adzi.— kto wie — może sam c. k. na­
miestnik....

...Należy pogodzić się z tem uczestnictwem, 
a raczej tolerować je, bacząc pilnie, żeby nie 
przekroczyło swego zakresu, to jest żeby do­
tyczyło jedynie strony formalnej. T a trzeź­
wość, k tórą się tak  chlubią, powinna dopo- 
módz politykom krakowskim do utrzym ania 
się we właściwych granicach....

...Uroczystość taka nie może być ani fetą kle- 
rykalno-szlachecką, ani manifestacyją lojaliz- 
m uaustryjackiego—i nie będzie. Opinija ogółu, 
uczucia zbiorowe mas nie pozwolą na to, nie
dopuszczą takiego poniżenia pamięci poety.....

J. L. P.

Kółka rolnicze w Galicyi.
(Dokończenie).

Założono też na pastwisku gminnem cegielnię. 
W roku 88 zarząd kółko, odpowiednio do lite­
ry statutu, zwołał zjazd delegatów wszystkich 
kółek rolniczych powiatu Tarnobrzeskiego i na 
przeszło dwugodzinnem posiedzeniu obradowano 
nad rozwojem i współnemi potrzebami kółek 
rolniczych, a to wszystko dzięki gorliwym je ­
dnostkom, które sprawami kierują.

Ale kółka rolnicze, obok pomocy i współdzia­
łania ze strony ludzi dobrze życzących, napo­
tykały na przeszkody, a to mianowicie ze strony 
żydów.

Jakeśmy to słyszeli osobiście w wielu miej­
scach, pomimo silnej agitacyi nauczyciela lub roz­
sądniejszych włościan, nie może przyjść do zor­
ganizowania kółka rolniczego wskutek intryg i 
przeciwdziałania mieszkających we wsi żydów, 
to też włościanie z kółek rolniczych, mówią, że 
instytucyje te dla żydów stały się: ,,w gardle 
kością, w chlebie ością, w drodze górą, w moście 
dziurą, i piekielną solą w oku i śmiertelną kol­
ką w boku”. Przytaczamy tu wypadek, jaki 
miał miejsce w kółku grębowskim z tej racyi, 
że nie jest on odosobniony, wyjątkowy.

Podobne podburzania żydów zdarzają się nad­
zwyczaj ozęsto i stanowią wielką przeszkodę w 
organizowaniu się kółek. Kółko rolnicze w Grę­
bowie postanowiło sprowadzić sobie cały wagon 
soli ze Stebnika, o 8 kilometrów odległego od

rzy, nie odziedziczywszy po ojcach herbów 
zadarmo, wynajmują je  za grube pieniądze od 
zięciów.

Lecz Załogowski był szlachcicem starej d a ­
ty: nie rozwijając się etycznie i towarzysko 
razem ze społeczeństwem, zatrzymawszy się 
w życiu prawie w latach młodzieńczych, bo 
kiedy wychodził z kraju, m iał zaledwie jakieś 
dwadzieścia kilka lat, stał na gruncie p rze­
konań jeszcze swojego ojca, czyli że by ł o 
dwa pokolenia starszym  od tego, które w tej 
chwili życiem owładnęło. Dla niego ożenić się 
z żydówką, było mezaliansem, uwłaczającym 
jego  przekonaniom kastowo-społecznym, to ­
warzyskim, religijnym i estetycznym. Dla 
niego każda żydówka musiała śmierdzić ce­
bulą, chodzić do mykwy, modlić się w sobo­
tę, jeść łokszynę i mówić żargonem,—a na 
myśl, że jego żona m ogłaby nosić po ślubie 
atłasową perukę na głowie gołej, jak  kolano, 
nie dobrze mu się robiło. To też wszelkie 
perswazyje, namowy, projekty Cieżyńskiego 
spełzły na niczem, i Załogowski został „ad­
m inistratorem ” jakiegoś folwarku w Olku- 
skiem.

Niedługie to było administratorstwo: pięć, 
czy sześć miesięcy. Załogowski, wbrew per- 
swazyjom Cieżyńskiego, dał się wziąć na o- 
bietnicę wysokiej pensyi i złudnej tantyjem y, 
na samodzielność w prowadzeniu gospodar­
stwa, czyli względną niezależność stanow iska, 
i zabezpieczył kaucyję na ostatnim  num erze

Drohobycza, stacyi kolei żelaznej. Po tę sól je­
chali z Grębowa p. Mscisz, sekretarz kółka, 
Tadeusz Janeczko członek kółka rolniczego, gos­
podarz inteligentny i energiczny.

Trudności napotkali wielkie do przezwycięże­
nia, gdyż żydzi, w których ręku cały interes 
dowozu soli spoczywa, wszelkimi sposobami 
starali się nie dopuścić do wywiezienia soli z 
miasta, a przynajmniej stawianemi przeszkoda­
mi odstręczyć ich na przyszłość od wywozu so­
li. Na przedmieściach drohobyckich nakłonili 
gromadę urwisów do wszczęcia bójki i nie do­
puszczenia do pakowania soli do wagonu i gdy­
by nie pomoc nadbiegłych chrześcijan i wach­
mistrza żandarmeayi, naładowanie nie byłoby 
przyszło do skutku. Wreszcie po wielu tru ­
dach i kłopotach zdołali sól w wagonie upako­
wać i wyprawić koleją.

Innego znów rodzaju podburzania ze strony 
żydów miały miejsce w kółku rolniczem w Nie- 
nadówce. Zamieszkały tam żyd karczmarz nie 
przebierał w środkach, aby doprowadzić kółko 
do rozprzężenia. Po obchodzie Mickiewiczow­
skim, który miał miejsce w kółku żyd karczmarz, 
wmawiać zaczął w mieszkańców gminy, że człon­
kowie kółka to buntownicy z którymi sama sty­
czność naraża na niebezpieczeństwo. Osiąga to 
swój skutek, gdyż niektórzy włościanie obawia­
ją się przystępować na członków kółka. Ale 
gdy kółko założyło swój własny sklepik i tym 
sposobem wielką konkurencyję zrobiło żydowi, 
rozgłasza on w karczmie że kółko rolnicze or­
ganizuje powst inie, że członkowie będą zmusze­
ni porzucić gospodarstwo, żony i dzieci zejdą 
nabiedę, że kółka rolnicze—to sprawa panów w 
celu powstania podjęta, że każdemu, kto się do 
kółka zapisze, c. k. starostwo podwyższy podat­
ki. Zrobiło to wielkie wrażenie na niektórych 
członkach, ale wtedy zarząd kółka wniósł oskar­
żenie do c. k. prokuratoryi państwa za szkodli­
we i fałszywe podburzanie, żądając ukarania ży­
da. Po zbadaniu sprawy, podburzający żyd kar­
czmarz, stawiony przed ławą przysięgłych w 
Rzeszowie, uznany został winnym i skazany na 
czteromiesięczne więzienie. Po tym fakcie wszy­
scy członkowie gminy przyłączyli się do kółka, 
wstydząc się, iż dali się uwodzić żydowi.

W Kalwaryi przeławskiej członkowie kółka 
długo też musieli walczyć z żydowskiemu intry­
gami. Ludność w Kalwaryi przeławskiej znaj­
dowała się w bardzo opłakanem położeniu, a 
główną przyczyną tego ubóstwa były wysokie

hipoteki folw arku, obdłużonego ponad jego 
wartość rzeczywistą. B ył to zwyczajny szwin­
del szlachecki, w który faktorzy wplątali nai­
wnego Załogowskiego. Folw ark został w y­
stawiony na subhastacyję przez jednego z w ie­
rzycieli żydów, k tóry  utrzym ał się na licytą- 
cyi przy swojej sumie i za nią nabył m ają­
tek. Załogowskiego 2500 rubli kaucyi spadło 
z hipoteki i przepadło. Ponieważ jednak miał 
ju t dowód, że gospodarował na cudzem, więc 
wkrótce w ystarał się o miejsce rządcy z pen- 
syją roczną 300 rubli, w czem Ciężyński mu 
istotnie dopom ógł.

Było to miejsce względnie naw et dobre.
Właściciel mieszkał w W arszawie i zosta­

wiał rządcy zupełną swobodę. Do majątku 
przyjeżdżał dw a razy na rok sprawdzić r a ­
chunki i skonstatować stan  gospodarstw a, po­
czerń rządcę zostawiał na następny rok lub 
odpraw iał natychm iast. Już po pierwszej ta ­
kiej wizycie stanowisko Załogowskiego było 
zachwiane. R ządca  w ydał się właścicielowi 
zanadto butnym  i pewnym  siebie, a za mało 
pilnym i doświadczonym, jak  na majątek 
w wysokiej kulturze. R oboty  w polu nie by­
ły zrobione na czas, płodozmian zepsuty, r a ­
chunki w nieporządku. Nie można powiedzieć, 
aby gdzieś m iały się okazać jakieś fałszer­
stw a—chowaj Boże! Lecz cokrok .to  nowy błąd 
w dodawaniu lub mnożeniu, to nowa niedo­
kładność w zapisaniu pozycyi, to jakaś g ru ­
ba nieumiejętn ość w prowadzeniu regestrów.http://rcin.org.pl



procenty, 20°/0 i wyżej, opłacane od długów za­
ciągniętych lekkomyślnie u miejscowego żyda. 
Chcąc się ratować z tak smutnego położenia, 
gmina tworzy kółko rolnicze. Uorganizowane w 
r. 1885 kółko rolnicze liczy 70 członkow. Człon­
kowie przedewszyetkiem postanawiają wybrnąć 
z długów i zaciągają wspólną pożyczkę 4,000 
złr., za którą wszyscy członkowie poręczają so­
lidarnie swym majątkiem, a zarazem uchwalają, 
że żadnemu członkowi nie wolno zaciągać dłu­
gów bez wiedzy i zezwolenia kółka, które samo 
w danym razie w potrzebie będącego członka 
postanawia ratować. Bardzo się to niepodobało 
żydom, którzy odtąd dobrych interesów na po­
życzkach robić nie mogli a zemstę swą zwrócili na 
najczynniejszą osobę w kółku, na księdza w Kal- 
waryi pocławskiej Chmurę. Piszą więc oni list 
na owego księdza oczerniając go jak najokrop­
niej przed prowincyjonałem, ten jednakże do­
myślił się, czyja to była sprawa i list prze­
słał do księdza Chmury, nie przywiązując do 
niego żadnej wagi. Po tym nieudanym kroku 
zastępcy przewodniczącego ofiarował żyd 100 zł., 
jeżeli powstrzyma działalność kółka rolniczego. 
Ale członkowie nie ulegli namowom i gorąco 
się zabrali do pracy. YV r. 1886 zakładają skle­
pik, zebrawszy w tym celu fundusz od 68 człon­
ków kółka po 2 zł., razem 136 zł., od księży 
30 zł. i od innych osób, razem 241 zł., a kupu­
jąc towar doborowy, z znacznym opustem, zysku­
ją wielu klientów - członków i nie członków. 
Oprócz sprowadzanych towarów, utrzymują i 
sprzedają w sklepiku szkaplerze na miejscu wy­
rabiane; różne inne miejscowe wyroby tkackie, 
szkarpetki, przez co wzmagają i podnoszą prze­
mysł. W sprawozdaniu za r. 1887 zarząd donosi, 
iż sprzedano towarów za .3,325 zł., a z docho­
dów wysłano jednego członka do Korczyna dla 
wydoskonalenia się w tkactwie, jednego do szko­
ły tokarskiej, zaprowadzono straż pożarną ocho­
tniczą i zakupiono sikawkę.

Źyd miejscowy, widząc, iż ^traci coraz bar­
dziej grunt pod nogami, chcąc odzyskać swe 
znaczenie i wpływy w gminie, ofiarował wobec 
księdza Chmury 60 zł. rocznie na rzecz klaszto­
ru i obiecał zobowiązać się aktem notaryjalnym 
dla płacenia tej sumy, jeżeli kółko rolnicze zwi­
nie sklepik, ale, naturalnie, na nic się nie zdały 
już te zabiegi a widząc, iż nie ma co mię­
dzy nimi robić, żyd wyniósł się z gminy ku wiel­
kiemu zadowoleniu wszystkich członków, kółko 
zaś z całą gorliwością działalność swrą rozszerza.
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No! ale może się poprawi!... Złej woli nigdzie 
ani śladu; a że trochę niedbały i trochę za­
nadto hardy, jak na podwładnego, który  źle 
spełnia obowiązki, to jeszcze nie powód, aby 
go zaraz pozbawiać miejsca. T rzeba go zo­
stawić! Za parę miesięcy wyrobi się, nauczy, 
i będzie dobrze.

Gdzie tam! Z poczuciem spełniania obo­
wiązków trzeba się urodzić, aby zaś czego się 
nauczyć, trzeba zdolności odpowiednie odzie­
dziczyć. Załogowski urodził się na właści­
ciela ziemskiego, na pana, k tó ry  umie słuchać 
i wykonywać. Że jednak poczuł biedę za pa­
sem, spuścił z tonu i wziął się do roboty e- 
nergiczniej nieco. Całymi wieczorami ślęczał 
nad regestrem , dodawał, odejmował, mnożył, 
dzielił, sprawdzał, przekreślał, podskrobyw ał, 
przepisywał i potem na czysto z brulionu 
wpisywał do ksiąg, lecz wszystko napróżno: 
omyłki szły za omyłkami.

— „Psiakrew, wymyślili! Łamigłówka nie 
gospodarstwo”—mówił do siebie z wściekło­
ścią i szedł spać.

Pewnego razu, kiedy w żaden sposób suma 
z dodawania poszczególnych pozycyj ze sprze­
daży nie chciała mu wypaść na papierze i 
zgodzić się z tą, jaką posiadał w gotówce, 
by ł tak  rozłoszczony, że nie mógł zasnąć. N a­
zajutrz wstał zły i pierwszego parobka, jaki 
mu się nawinął, okrutnie zlał kańczugiem. Za 
tę  sztukę, z wyroku sędziego gm innego.zapłacił 
chłopu pięćdziesiąt rubli za kuracyję i odsie-

Taką jest siedmioletnia historyja działalności 
kółek rolniczych. Widzimy ztąd, że kółka rol­
nicze biorą w opiekę całe życie ekonomiczne i 
moralne ludu; podniesienie produkcyi już istnie­
jących gałęzi rolnictwa i przemysłu i wytworze­
nie nowych, oraz sprzedaż i kupno, zarówno bo­
wiem kółka rolnicze pośredniczą w zakupie pro­
duktów dla włościan wprost od fabrykantów, 
z pierwszej ręki i starają się o znalezienie zby­
tu dla produktów wiejskich. Kółka mają na ce­
lu także dostarczanie kredytu chłopom, bez któ­
rego wszelkie ulepszenia w gospodarce są nie­
możliwe a także dla wyrwania ludności ze szpon 
lichwiarskich.

Nakoniśc przyczyniają się do rozwoju umysło­
wego rolników, a jednocześnie zbieranie ludzi dla 
wspólnej pracy, dla dobra ogólnego rozwija uczu­
cia solidarności,altruistyczne, kształci jednem sło­
wem moralnie. Zadziwiający jest fakt, że wo­
bec pożytku, jaki przynieść mogą te instytucyje 
ludowi galicyjskiemu, liczba ich tak powoli wzra­
sta; zważywszy, że w drugim roku zawiąza­
nia towarzystwa powstało kółek 307, w następ­
nych więc latach przybywa ich po 25, co jest 
liczbą bardzo niewielką, a i z tej liczby 438 pe­
wna ilość istnieje tylko na papierze, 14°/0 nie 
przysłało swych sprawozdań t. j. wcale nie fun- 
kcyjonuje.

Cóż jest tego przyczyną? Jakeśmy to słysze­
li od członków’ zarządu głównego, rzecz cała 
rozbija się o opieszałość i apatyję członków, o 
brak ludzi energicznych, oddanych sprawie. Kaź­
mierz Lange, wielki przyjaciel ludu i gorliwy 
propagator instytucyj kółek rolniczych powiada, 
że takie same losy przechodziły kółka w Po- 
znańskiem i Prusach — długo usiłowania lepiej 
czujących jednostek nie przynosiły pożądanych 
rezultatów. Aż przyszło dwóch ludzi światłych, a 
z wielkiem, kochającem sercem — Jackowski w 
Księztwie, a Kruziewicz w Prusach zachodnich 
to dwie posągowe postacie, które jeszcze długo 
potomnym świecić będą przykładem i wzorem, 
w jaki sposób dla dobra ludu pracować należy, 
aby praca ta była płodną. Galicyja widocznie 
czeka jeszcze na takiego działacza.

Drugą wielką przeszkodą w organizowaniu kó­
łek rolniczych, jak to już mówiliśmy, są żydzi, 
którzy tracą racyję bytu na wsi wobec powsta­
wania tych instytucyj.

Wykonanie pozostawia jeszcze wiele do życzenia. 
Co zaś do programu, jaki postawiło sobie towarzy-
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dział dwa tygodnie aresztu. Ze zmartwienia, 
obrażony w poczuciu swej godności i dumie, 
która nie mogła przystać na to, aby szlach­
cic miał siedzieć w kozie za chłopa, rozcho­
row ał się. To było zarazem początkiem końca. 
W  gospodarstwie przez ten czas pokazały się 
takie braki, a w rachunkach takie niedokład­
ności, iż został przed terminem w ydalony ze 
służby.

Odtąd, po dwóch latach gospodarki na cu- 
dzem, zaczęło się dlań życie na praw dę cięż­
kie. Nie miał pieniędzy i nie miał się czego 
jąć. Jeździł od m ajątku do majątku, od jed­
nego znajomego do drugiego, od powiatu do 
powiatu, lecz wszystko napróżno. Nikt go na­
wet nie łudził obietnicami, a najmniej serca 
znalazł w swoich rodzinnych stronach. W i­
docznie chciano go się pozbyć. Ten i ów na­
wet pożałował, lecz nikt nie miał ochoty brać 
na kark takiego ciężaru: szlachcica, dużego 
pana, który  nie umie pracować, na rządcę. 
Ponieważ jednak dostał języka od swoich by­
łych sąsiadów o losach i historyi Ocieszyna, 
postanowił wziąć się do Cieżyńskiego i tą  lub 
inną drogą wyrwać mu bodaj z gardła trochę 
grosza. Pojechał do W arszawy, dopytał się 
gdzieś jakiegoś uczciwego adwokata, chcąc 
mu oddać sprawę, lecz wkrótce przekonał 
się, że drogą procesu nic nie wskóra. Cie- 
żyński zanadto by ł dobrym  prawnikiem, aby 
go na czemś przyłapać można było; to też 
adw okat odradził mu proces.

stwo kołek rolniczych, to zasługuje on na najgoręt­
sze poparcie. Jedynie w tak szerokim zakresie 
zrozumiana oświata może przynieść pożądane re­
zultaty. Co przyjdzie z prawienia ludowi mo­
rałów lub pięknych nauk o gwiazdach, deszczu 
i kolejach żelaznych, albo z romantycznych przy­
gód Małgorzatki z Jasiem, których on sam mógł­
by opowiedzieć daleko więcej, podczas gdy bie­
da zagląda mu do chaty, gdy rujnować się on 
musi na lichwiarskie procenty, gdy żyd obdzie- 
ra go przy każdem kupuie i sprzedaży, gdy je ­
go dzieci nie mają mleka, bo krowa chuda sa­
ma pożywienia nie ma, gdy ziemia niewiele wy­
daje, a jednak tak wielkie skarby posiada. Nie 
pomogą mu na tę biedę ani opowiadania przy­
rodnicze, a nawet gospodarcze, bo nikt dobrym 
agronomem tylko z książki nie został, ale pomo­
że mu na to dobrze zorganizowany kredyt, zało­
żony sklepik, ale nie przez spekulantów, podnie­
sienie produkcyjności ziemi, przez ułatwienie w 
nabyciu nawozu, nasion, narzędzi rolniczych, popra­
wianie rasy bydła, rozkrzewianie sadownictwa, 
pszczolnictwa, jedwabnictwa i innych gałęzi prze­
mysłu, zaprowadzenie racyjonalnych budynków, jed­
nem słowem otworzenie mu nowych źródeł do- 
chodow, podniesienie jego potrzeb, a przytem 
założenie czytelni, rozdawanie książek i pism 
ludowych—w nich wyczyta on te wszystkie ra­
dy i wskazówki, których pożytek ocenił już w 
praktyce, a wtedy książka stanie się dla niego 
potrzebą, wtedy zrozumie on jej wartość i do­
niosłość, zdobywszy dobrobyt tylko przy współ­
udziale gromady, zaprawi się do solidarnej dzia­
łalności w każdym innym wypadku. Powiada­
ją  niektórzy, że to są drogi, prowadzące lud do 
grubego materyjalizmu, że doprowadzimy do te­
go, iż się będzie kłaniał złotemu cielcowi. Nie­
słuszna to obawa, bo dobrobyt materyjalny jest 
podstawą moralności i prowadzi zawsze do oś­
wiaty i swobody. Najlepszym dowodem wyżej 
wypowiedzianej zasady są owoce, jakie przynio­
sły kółka rolnicze w Księztwie i Prusach. Ogro­
mne postępy na polu moralności i cywilizacyi, 
a także olbrzymie podniesienie dobrobytu mas 
włościańskich — oto rezultaty działalności pro­
gramu, przez nas bronionego. Rejfejsen który 
wielkie usługi oddał ludności nadreńskiej po­
wiedział, że zacznijmy od kredytu i podniesie­
nia bytu materyjalnego, a cywilizacyja popłynie 
szerokiem korytem.

A jednak ludzie tak często zapominają o tak 
prostej rzeczy, że gdy człowiek głodny, to trze-
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— „W ięc cóż robić?”
— „Nic. Szukać pracy”.
— „Jakiej? Niewiadomo. K ażdy to tylko 

robić może, co umie, a Załogowski nic nie 
umiał”.

— „Ach! prawda!... Umiał doskonale po­
wozić.”

— „A możeby za stangreta?”...
— „Nie!... To za nizko. Lepiejby zostać do­

rożkarzem. W yborna myśl!.... Lecz skąd wziąć 
pieniędzy?”...

— „Niech Cieżyński daje. Jakieś tysiąc r u ­
bli wyciągnąć z niego można. Trzeba iść”.

— Ależ ja  zrobiłem wszystko, co mogłem, 
co do mnie należało.... Zresztą, sam mam 
obowiązki.... żonę, dzieci—tłomaczył się adw o­
kat, przyparty  z miejsca do muru przez Za- 
łogowskiego.

— Tak; ale ja  zostałem wykwitowany z m a­
ją tk u —odparł ostro Załogowski.

— Chyba nie przeze mnie....
— W ięc przez kogo?
— Przez wypadki, e-te, przez dziwny zbieg, 

że tak powiem, okoliczności....
— Jakich?
— Najpierw fatalna konieczność prowadze- 

nia gospodarstw a przez osoby trzecie, przez 
rządców i oficyjalistów najemnych, którzy, 
jak  wszyscy najmici, więcej myślą o swoich 
interesach, niż o interesach właściciela. P o ­
tem choroba żony kochanego kolegi i tragicz­
ny koniec, co pochłonęło dużo pieniędzy i po-
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ba wprzód go nakarmić, a potem mówić o cu­
dach natury, gdy ciemny—dowieść najprzód po­
trzeby nauki, jej wartości ale przez konkretne 
fakty i widoczny pożytek. Nie powstajemy tu 
przeciwko szerzeniu oświaty czystej, jeżeli się 
tak wyrazić można, tylko przez książki, ale po­
wstajemy przeciwko tym towarzystwom oświaty 
ludowej dla których alfa i omega jest książka i 
czytelnia.

Towarzystwo więc kółek rolniczych weszło na 
drogę właściwą, należy tylko życzyć, aby ogar­
nęło ono całą masę ludu galicyjskiego.

Jadwiga z Szczawińskich Dawidowa.

^ K A ą  'JCoLBEąq.,)

Zasługi Kolberga nie dadzą się całkowicie o- 
oenić ze stanowiska naukowego. Cicha a bo­
gata w owoce działalność tego człowieka była 
tak żywotną, że w ciągu 50 lat zdołała wzbu­
dzić dla się szacunek wszystkich lepszych warstw 
naszego kraju. Życie swoje poświęcił zbieraniu 
materyjałów dla etnografii, tymczasem ogół pol­
ski, którego losy etnografii nie wiele obchodzą, 
czci w nim dobrego obywatela i z dumą imię 
jego powtarza. W roku zeszłym, w rocznicę 50- 
letniej pracy Kolberga na polu etnografii krajo­
wej, młodzież, podnosząc jego obywatelską za­
sługę, przemawiała doń temi słowy: „Jak ongi 
Kolumb, tyś odkrył nam świat nowy, przed­
tem nieznany niebadany, a jednak zdumie­
wający bogactwem kształtów i treści. Od­
kryłeś go nie ẑa górami, nie za morzami, 
a tuż obok nas: pod słomianą strzechą naszej 
wiejskiej chaty, pod grubą siermięgą polskiego 
chłopa. Świat to tak bliski, tak zdaje się do­
stępny, a jednak przez długie lata patrzyliśmy 
nań ślepemi oczyma, w różnorodne dźwięki je ­
go życia wsłuchiwaliśmy się głuchemi uszyma”.

Oskar Kolberg urodził się d. 22 lutego 1814 
r. w miasteczku Przysusze, w Opoczyńskiem, 
gdzie ojciec jego, z pochodzenia niemiec, był 
geometrą, a zarazem dozorcą fabryk żelaza. Z cza­
sów jego dzieciństwa podnieść należy fakt, któ­
remu on sam wielką doniosłość przypisywał, 
mianowicie wpływ kobiety z ludu na jego roz­
wój duchowy. Wciągu kilku lat dziecinnych 
słuchał on z upodobaniem melodyj, nuconych
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zbawiło odrazu majątek kapitału obrotow e­
go, a dziś m ajątek ziemski bez kapitału o- 
brotowego jest tylko ciężarem. Dalej kilka 
z kolei klęsk losowych, jak  nieurodzaj, u p a­
dek inw entarza, gradobicie, źe pominę inne 
pomniejsze.... W reszcie, e-te, córka kochanego 
kolegi, p rocenty lichwiarskie....

— Któreście sami brali, albo z żydami pod­
stawionymi się dzielili—huknął Załogowski, 
długą przemową adwokata zniecierpliwiony.

— Proszę się nie zapominać, bo....
— Bo co?!
— Bo zawołam lokaja....
— Lokaja na mnie?!... I ty  byś śmiał się 

odważyć?... Ależ jabym  ci łeb pięścią rozbił!
Cieżyński zadzwonił gwałtownie: lokaj

wszedł i stanął przy drzwiach.
Załogowski przyskoczył z zaciśniętemi pię­

ściami do Cieżyńskiego i krzyknął:
— Każ w tej chwili wyjść temu dupniowi 

za drzwi, bo inaczej obydwóch was przez o- 
kno wyrzucę!

Cieżyński zbladł, i, cofając się przed Zało- 
gowskim, odsunął się mimowolnie, instynktow ­
nie od okna.

— Słyszałeś—krzyczał Załogowski—com p o ­
wiedział?.... Każ wyjść temu durniowi!

— Odejdź—rzekł Cieżyński do lokaja, z ła ­
m anym , cichym głosem.

— A  jednak się boisz....
— Ustępuję przed siłą....
— Jednego przeciwko dwom!.... Ale, wi-

nad jego kołyską przez niańkę. One to podob­
no „rzuciły urok” na wrażliwą naturę Kolberga 
i stały się następnie jego namiętnością, która 
nadała kierunek całemu jego życiu. Kiedy oj­
ciec jego powołany został przez Staszyca na ka­
tedrę geodozyi, miernictwa i topografii w uni­
wersytecie warszawskim, Kolbergowie przenieśli 
się do Warszawy. Tutaj zamieszkali w gmachu 
t. z w. koszar kadeckich, obok uniwersytetu,— 
pod jednym dachem z Kazimiprzem Brodzińskim 
i Fryderykiem Szopenem. Obaj znakomici są- 
siedzi zespoleni byli z rodziną Kolbergów ser­
deczną przyjaźnią i przez częste wciągu 10 lat 
obcowanie wzmocnili jeszcze bardziej w młodym 
Kolbergu pociąg do swojskiej muzyki i pieśni. 
Szczególniej wpływ Szopena zdawał się być dla 
jego karyjery decydującym. Kiedy w r. 1830 
kształcenie Kolberga w liceum musiało być 
przerwane, rodzice uważali za stosowne nadać 
jego wychowaniu kierunek wyłącznie artystycz­
ny. Odtąd początkowo w Warszawie, później 
w Berlinie, kształcił się w zawodzie muzycznym. 
Z Berlina powrócił jdo kraju w r. 1839 pełen 
kompozytorskiego zapału i dla swych utworów 
pragnął zużytkować melodyje ludowe. W świecie 
literackim, o który ocierał się Kolberg, panował 
wtedy romantyzm. Poezyja romantyczna zadziwia­
ła ogół niepospolitą pięknością motywów ludowych.

Zwrócono wtedy uwagę na świeże, niedeptane 
jeszcze przez nikogo pole twórczości ludowej, 
pełne samorodnych kwiatów poezyi. Zrywano 
je  wtedy garściami, lecz nie do zielnika w celu 
naukowym—nie była to folklorystyka; układano 
z nich bukiety z radością dzieci miejskich, stę­
sknionych po długiej zimie do natury. Zbiera­
czy takich, znanych w literaturze, było wtedy 
kilku: Wacław z Oleska, K. W ł. Wójcicki, Że- 
gota Pauli. Kolberg, jako muzyk, podwójną 
do tej roboty czuł skłonność. Zachęcony przez 
poprzedników wziął się do zbierania pieśni— 
zrazu jedynie dla celów artystycznych. Zaczął od 
Wilanowa w 1839 roku. Z myślą o tej dacie w ro­
ku zeszłym obchodzono jubileusz 50-letniej jego 
pracy.

Owocem pracy Kolberga w tym kierunku była 
wydana w 1857 r. praca, p. t. Pieśni ludu pol­
skiego, w 1 tomie. Już w trakcie tej roboty czuł 
Kolborg, że za ciasną obrał specyjalność. W y­
ławiając złoto poezyi i muzyki ludowej, widział, 
że pozostawia wiele innych kruszców nietkniętych, 
również dla etnografii cennych, i postanowił 
zmienić zakres, a poniekąd i metodę swojej pra-
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dzisz, ja  nie chciałem, żeby twój lokaj wie­
dział, jakiego ma pana.

— Nie potrzebuję się za siebie wstydzić 
przed nikim....

— Powiedz, źe nie umiesz!
— Nie rozumiem....
— A więc powiem ci jasno: jesteś bezczel­

ny krętacz, oszust, złodziej!....
— Ależ to obelga! Ja nie mogę pozwolić 

mówić sobie podobnych impertynencyj w sw o­
im własnym domu....

— Musisz, boś zasłużył!....
— Czem?
— Tem, źe najpierw byłeś pomocnikiem o- 

szusta i złodzieja, a potem sam oszustem i zło­
dziejem..

— Ależ....
— Nie przerywaj... Okradaliście mnie przez 

dwadzieścia lat!....
— Kto?
— Ty i twój szanowny ojczulek!
— Proszę nie tykać pamięci człowieka, któ- 

ry je s t  już na boskim sądzie....
— Żeby on z piekła nie wyjrzał!!
— Ależ....
— Nie przerywaj m i!... Utrzymywaliście 

książki w porządku, a okradaliście mnie przez 
dwadzieścia lat, jak  zwyczajni złodzieje. Ja 
wyleciałem, widzisz, z rządcostwa za to, żem 
nie um iał ksiąg prowadzić, ale ani jeden grosz 
cudzy do mojej ręki nie przyległ. W yście 
kradli, kradli, kradli, ażeście mnie okradli do

cy: przedsięwziął monograficzny opis okolic pod 
względem najogólniej etnograficznym. Następne 
dzieła jego noszą tytuł: Lud—jego zwyczaje, spo­
sób życia, mowa, podania, przysłowia, obrzędy, gusła, 
zabobony pieśni, muzyka i tańce. W tym czasie 
rozwinął Kolberg na wielką skalę działalność 
na poln etnograficznem. Porzucił wtedy krępu­
jące obowiązki, jakich był zmuszony się podej­
mować dla ’ podtrzymania materyjalnego bytu 
(był nauczycielem muzyki, następnie buchalterem 
w kantorze bankierskim i kolejowym) i od r. 
1861 całe siły i czas swój poświęca etnografii. 
W  celach naukowych dokonał tylu wędrówek 
po kraju, że nie ma prawie u nas zakątka, gdzie 
by nie stąpiła noga Kolberga. Owocem takiej 
mrówczej pracy, wymagającej, oprócz odpowied­
niego uzdolnienia, ogromnych sił fizycznych i 
moralnych, je3t wspaniała literatura ludoznaw­
cza, licząca obecnie ogółem 32 tomy. Czytelnik 
niewątpliwie wdzięczny nam będzie, jeżeli przy­
toczymy krótki spis monografij, pozostawionych 
nam w spuściznie przez Kolberga.

Oprócz wyżej wzmiankowanego- tomu pieśni, 
wyszły: Sandomierskie (1865), tom 1; Kujawy 
(1867—1869), t. 2; Krakowskie ( \ 871—1875), t. 4; 
Poznańskie (1875—1882), t. 7; Lubelskie (1883 — 
1884), t. 2; Kieleckie (1885—1886), t. 2; Radom• 
skie (1887—1888), t. 2; Pokucie (1882—1885, 
1889), t. 4; Mazowsze (1885—1890), t. 5; Łęczyc­
kie (1890), t. 1; Przemyskie (1890), t. 1.

Jeżeli mowa o pracy Kolberga, nie trzeba za­
pominać, że duża część jego zbiorów dotych­
czas nie została wydaną. Pozostawił po sobie 
całą szafę tek, w których znajdzie się matery- 
jałó v na jakie 20 tomów druku. Dzięki notatce, 
dostarczonej mi łaskawie przez p. Z. Wolskie­
go, mogę wskazać, że w zbiorach tych, prócz 12 
tek „miscelánea’’, leżą mniej lub więcej przygo- 
tewane do druku monografije następujących o- 
kolic: Krakowskie, Okolice Tarnowa, Rzeszowa; 
Spiż; Górale tatrzańscy i nowotarscy; Szlązk 
pruski i austryjacki, Prusy zachodnie, Ruś czer­
wona, Litwa, Białoruś, Polesie, Podole rosyj­
skie, Ukraina, Wołyń.

Jak na 3iły pojedynczego człowieka, jest to 
dorobek zdumiewający swym ogromem. Kolberg 
stworzył osobiście polską literaturę ludoznaw­
czą; jeżeli dotychczas była o niej mowa między 
przedstawicielami nauki,—mówiono o Kolbergu.

Wśród badaczów dzieła Kolberga budzą po­
dziw; oceniając ich wartość, mówią (jak prof. 
Kuba, etnograf czeski), że dzięki nim nasza li-

M  25

szczętu, do ostatniego grosza, i ja  nic wam 
za to zrobić nie mogę, boście, księgi prowadzić 
umieli.

— Nie mam, e-te, nic na sumieniu, jak B o­
ga kocham!

— Jak ty  się, człowieku, Boga nie boisz?!.. 
Ależ ty  sumienia wcale nie masz!.... Jakiemi 
pieniędzmi oczyściliście waszą Zagrodę-Żbi- 
chowską?

— Świętej pamięci ojciec mój był czło­
wiekiem tak obrotnym w interesach, których 
do końca życia nie przestaw ał prowadzić, iż 
mi zostawił mająteczek bez grosza długu.

— Tak, ale pozaciągał pożyczki na mój 
Ocieszyn. Tw oja przyszła teściowa pożyczała 
niby mnie pieniędzy, a wyście niemi obracali, 
jak  swojemi własnemi. Niechby was tam!.... 
Krzywdziliście mnie tylko przez pół!.... A le 
potem zaczęliście podstawiać żydów!.... B ra­
liście lichwiarskie procenty i procenty od pro­
centów!.... W erthsm an to ty!.... Twój miły 
szwagierek—to ty!.... K to dziś jest właścicie­
lem Ocieszyna?....

— Na licytacyi utrzym ał się mój szwagier, 
i on też....

— Łżesz!.... Twój szwagier jest podstaw io­
ny: to taka sama symulacyja, jak  w ierzytel­
ność W erthsm ana, jak pokwitowania wszyst­
kich tych żydów, na których imiona ty  i tw ój 
ojciec wystawiliście rew ersy. Pierwszy żyd— 
to twój ojciec.... (¿. c. n.)

Antoni Sygietyński.http://rcin.org.pl
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teraiura ludoznawcza, aczkolwiek znajduje się 
w gorszych warunkach, góruje pod pewnymi 
względami nad literaturą rosyjską. Znanym o- 
gólnie jest fakt, że portugalski etnograf, prof. 
Pedroso, nauczył się języka polskiego, jedynie 
w celu korzystania z dzieł Kolberga.

Trudno w* paru słowach ocenić prace K ol' 
berga ze stanowiska naukowego. Już z tego, 
c.o mówiłem wyżej o pobudkach, które go po­
pchnęły na drogę etnografii, przypuszczać na­
jeży, że prace jego pod względem naukowym 
noszą poniekąd piętno przygodności. Trzeba 
przyznać, że Kolberg przystępował do pracy 
nieuzbrojony należycie w metodę naukową, nie 
dobrze uświadamiał sobie potrzeby nauki, dla 
której zbierał materyjały. To też zauważyć się 
daje w jego poszukiwaniach brak celowości: 
wiele rzeczy oświetlał jednostronnie, wiele zaś 
szczegółów ciekawych pod względem naukowym 
całkowicie pomijał. Jeżeli prace jego w całości 
dają względnie doskonały obraz naszego ludu — 
przypisać to należy jego niezwykłej sumienności, 
połączonej z zamiłowaniem przedmiotu.

Chcąc należycie wykazać zasługi Kolberga, a o 
nie nam chodzi w tym artykule, trzeba uprzy­
tomnić sobie epokę, która go, jako etnografa, na 
¿wiat wydala. Literatura ludoznawcza tej epoki 
nie była wywołana ruchem naukowym, ani spo­
łecznym. Folklorystaówczesny nie był to bezstron­
ny spostrzegacz, przystępujący do chłopa ze skal­
pelem metody naukowej, nie był to także de­
mokrata, któryby chciał zbadać kulturę i dąż­
ności chłopa ze stanowiska jego własnych inte­
resów; nie—był to szlachcic, niekiedy sentymen­
talnie usposobiony, który przedewszystkiem po­
szukiwał wśród ludu tego, co było wówczas 
modne, a co zadowolnić mogło jego estetyczne 
upodobania. O metodzie badań nie mogło być 
wtedy mowy, chyba o metodzie grabieży. Po­
dług pojęć ówczesnych lud „pospolity” jest to 
klasa, „która swój własny byt utrzymywać i do 
utrzymania klas wyższych dopomagać musi. Jest 
to natura rzeczy, prawem losu raz na zawsze 
ustanowiona”. ') Na codzień chodziło o „utrzy­
mywanie bytu klas wyższych”, lecz na świę­
to, święto romantyzmu poetyckiego, wymagano 
ud ludu „skarbów poezyi rodzimej”. Fałszywe 
stanowisko zbieraczy „skarbów” względem lu­
du nadawało ich pracom właściwą barwę. Do­
syć przejrzeć wyciągi porobione przez Kol­
berga, z opisów takiego, J, Mąpzyńskiego, 
•Gołębiowskiego, z „Przyjaciela Ludu i t. d., żeby 
się przekonać, jak w części opisowej prace te 
¡grzeszą nieznajomością ludu. Znać, że w roli 
nurków spuszczali się po „skarby’’ do głębin 
mas ludowych szlachcice—w kloszach uprzedzeń 
klasowych. W charakterystyce chłopów doszu­
kują się oni cech, „do utrzymywania bytu klas 
wyższych” przydatnych. Właściwości: roboczy, 
■trzeźwy, życzliwy, przychylny, pokorny, posłuszny, rad 
ofiaruje sice usługi—wyczerpują stronę codzienną 
chłopa; świąteczną—wesoły, [dziarski, pobożny, ta­
meczny, strojny, urodziwy i t. d. Mączyński sądzi 
nawet, że Bóg dla tego stworzył tyle typów lu­
dzi na pięknej ziemi krakowskiej, „aby i lud tej 
ziemi, coraz innym się przedstawiając, podwyż­
szał i urozmaicał tych widoków piękności” 2). Po­
dobną barwę znać i w dziełach Kolberga, głę­
boka jednak przepaść dzieli go od poprzedni­
ków. Do ludu zbliżała go serdeczna sympatyja; 
inoże dla tego, że nie we „dworku” się urodził, 
nie miał on osobiście do chłopa uprzedzeń. 
Prosta,^szczera jego natura, pomimo że patrzał 
na lud pod niewłaściwym kątem, odczuwała 
wszystko, co w ludzie jest żywotnego.

Trzeba sobie przedstawić trudności, z ja- 
kiemi walczyć musiał Kolberg, zanim wydał swe 
dzieła. Dla siebie nie pożądał niczego, wyparł 
się własnej osoby, żeby służyć wyższej myśli. 
Sam ubogi, nie miał i nie chciał znać mecena­
sów. Wszystkie swoje skromne dochody obracał 
na wydawnictwa, w czem pomagały mu nieco 
Akademija Krakowska i kasa Mianowskiego.

Tu właśnie leży obywatelska jego zasługa, 
że będąc ubogim, tak wiele dał społeczeństwu.

Z. W.

’) I. B, Rakowiecki: Pisma rozmaite, część I I ,  1 835.

Ś m i a n i a  n a rto m  i literactie.
Czarodziejka, powieść Kazimierza Glińskiego. 

Warszawa, 1890 r.
Istnieje zdała od prądów współczesnej kultu­

ry, wpośród zeszłowiecznych rumowisk i archa­
icznych pozostałości, świat coraz bardziej obcy, 
coraz mniej znany naszemu pokoleniu.

Jest to świat dogasającej szlachetczyzny. Sta­
re i niegdyś możnie rozpostarte gniazdo szlachec­
kie zbutwiało miejscami i rozsypało się w gru­
zy, miejscami, zaczerpnąwszy ze zdrojowisk cywi- 
lizacyi mieszczańskiej, przeistoczyło swe formy i za­
jęło miejsce w szrankach współczesności. Miejsca­
mi jednak zachowało jeszcze odrobinę dawnego 
życia i goni jego resztkami. Ludzie tam po­
dobni do postaci z dawnych malowideł, oto­
czenia ich zapełniają dziwaczne, archaiczne ak- 
cesoryja, a tryb ich życia doskonale przypomi­
na zeszłowieczność. Są to jakby szczątkowe o- 
bjawy minionej epoki, niby spłowiały i poszar­
pany „szary koniec” zasuwającej się w głąb 
przeszłości.

Można ze świata tego czerpać tematy do ro­
dzajowych malowideł i ciekawych opowieści, 
można tam 6zukać żywych modelów dla przed­
stawienia typów z epoki przeszłej. Lecz dziw­
ne i mamiące pół-dziś, pół-wczoraj, które sta­
nowi jego istotę, potrafi pochwycić tylko artys­
ta wielkiej miary, o jednolitej, niepołowicznej 
organizacyi ducha. Taka sceneryja, gdzie obok 
przedmiotów realnych, pełno jest szczątków is­
tniejących tylko w wyobraźtil jej mieszkańców, 
gdzie tryb życia codziennego splata się i plą­
cze z tradycyjami i wspomnieniami, jest terenem 
bardzo niebezpiecznym dla artysty średniej mia­
ry. Tu wśród fantastycznego otoczenia łatwo 
pomieszać prawdę z wymysłem i bajania, sły­
szane niegdyś od starej niańki lub pochłaniane 
w ekstatycznym wczytywaniu się w dawne opo­
wieści, wziąść za rzeczywistość. Tym mniej mo­
że się ustrzedz od tego człowiek, który sam jest 
półtworem przejściowym, organizacyją złożoną 
w części z sympatyj odziedziczonych po prze­
szłości, w części z nawianych i nieprzetrawio- 
nych nasion teraźniejszości. Jeżeli taki czło­
wiek jest jednocześnie średniej miary artystą i 
wkroczy ze swą twórczością w dziedziny po­
dobne do świata, opisanego przed chwilą, to 
zawczasu można przepowiedzieć, że utwór jego 
będzie niedorzeczną półbajką, w której odro­
bina talentu zniknie pod nawałem rupieci i 
dziwolągów.

Na tle takiej właśnie zwodniczej sceneryi u- 
mieścił swą „Czarodziejkę” pan K. Gliński; nie 
wiem czy po napisaniu swego opowiadania, kie­
dy cechy dokonanego tworu stanęły przed nim 
w całej wyrazistości, czy przed tem, uprzedza­
jąc niewiarę czytelnika,—autor na początku książ­
ki położył następujący epigraf:„Nazwy zmyślne— 
zdarzenie prawdziwe”.

Przejdźmy do wątku powieści, a czytelnik 
przekona się, że autor postąpił bardzo przezor­
nie, lokując to ostrzeżenie na tytułowej karcie. 
„Czarodziejka” jest mieszkanką świata obywatel- 
sko-szlacheckiego. Bohaterem powieści jest Adam 
Szczerodyński, również dziecię szlacheckie. Po­
wieść zaś przedstawia się właściwie, jako podróż pa­
na Adama, który po staro-szlachecku, „rzemiennym 
dyszlem” przebywając stepy, zbiera po drodze 
dziwne przygody, tworzące wątek opowieści. 
Wpośród straszliwej zamieci stepowej, p. Adam 
zabłądził i traf prowadzi go prosto do plebanii 
księdza Ambrożego. Dyszel tu znowu gra ważną 
rolę, wybija okno w plebanii, i w ten sposób 
umożliwia Adamowi odkrycie jej w zaspach 
śniegu, a autorowi pozwala nawiązać, nić „in­
trygi’’. Noc u księdza Ambrożego mija Ada­
mowi uroczo: śnią mu się kolibry i raj, że zaś 
sny miewają niekiedy znaczenie prorocze, nic 
więc dziwnego, że po obudzeniu spotyka Ada­
ma rajska przygoda: ksiądz przyjmuje u siebie 
panią Ornowską—czarodziejkę.

Naturalnie: że Adam i Anna nie znali się 
przedtem, ona jednak czytała kiedyś, jego wiersz 
p. t. „Do anioła snów dobrych”, on zaś, pisząc 
go „w epoce, kiedy gonił za ideałami”, prze- 

' czuwał niejako jej istotę. To też na str. 17, 
bezpośrednio po załatwieniu formalności reko- 
mendacyi, Adam kocha Annę (i odwrotnie)—na 
wieki!

Następnie Adam z księdzem udaje się do pa­

łacu Ornowskich, gdzie spotyka ich tyran hra­
bia Tytus (o oliwkowej cerze) i jego żona Anna 
(która, naturalnie, w małżeństwie pozostała dzie­
wicą).

Adam i Anna tegoż dnia zamieniają ze sobą 
pierwsze pocałunki, ponieważ zaś, jak zapewne 
zauważył czytelnik, wszystko się dzieje w skró­
ceniu, więc w drodze z buduaru do jadalni 
Anna streszcza Adamowi „tragiczne dzieje swe­
go życia’’.

Następnie Adam wyjeżdża. Nie sądzono mu 
jednak dotrzeć do rodzica. W  drodze przewra­
cają się sanie, łamie się dyszel (dyszel jest opa­
trznością całej powieści) i oto bohater widzi się 
zmuszonym przyjąć gościnę obywatela Starzy, 
który był mimowolną przyczyną wypadku.

W  tym celu dosiada ognistego rumaka i je- 
dzie do dworu Starzy; autor jednak i tu nie po­
zwala Adamowi dotrzeć spokojnie do celu, lecz 
każe mu pędzić na spienionym koniu i przesa­
dzić swobodnie przez bramę wjazdową. Wresz­
cie Adam wstępuje w podwoje gościnnego domu 
Starży.

Intryga powieści poczyna się wikłać w taje­
mnicze sploty, Starża bowiem jest właśnie oj­
cem czarodziejki Anny. Jest to stary szlachcic, 
pełen dziwnej grozy; prócz tego trzyma kozaka, 
teorbanistę Wojtalirę i psa Karmeluka; w życiu 
swem wiele grzeszył, więc żyje samotny i naj­
częściej przesiaduje w czarnej (zgroza) sali. Zresz­
tą pija wino i jada wspaniałe obiady.

Adam wie już od księdza o Starży. Od niego 
zaś dowiaduje się jeszcze więcej. Przed 30 la­
ty Starża kochał matkę Adama, Spalił gniazdo 
szczęśliwego rywala (ojca Adama), a ukochaną 
porwał z płomieni, lecz ta umarła na jego rękach. 
Ztąd Adam odnajduje grób swej matki w par­
ku Starży.

Opuściwszy Malińce, raz jeszcze bohater (dy- 
szel)zbacza—do Dzierdziejówki, posiadłości czło­
wieka—małpy, Piskali.

Nazwisko i powierzchowność uprzedzają czy­
telnika, kim jest pan Piskała —jest on czarnym 
charakterem.

To też Adam bawi tu niedługo, prędko bo­
wiem poznaje całą nikczemność „tego człowie­
ka”; dowiaduje się jednak, że „czarny charak­
ter” Piskała ma zgotować straszny koniec „ty­
ranowi”, hrabiemu Ornowskierau.

W tem miejscu pada zasłoua na świat wiel­
kich i tragicznych zdarzeń. Czytelnik jednak 
ma pamiętać, że autor wyznaczył już bohatero­
wi cel do zdobycia (czarodziejkę—dziwo-żonęl), 
zgomadził przeszkody (nienawiść rodowa Star­
ży i Szczerodyńskiego, mąż-tyran), i stworzył 
piorun, czyli deus ex machina, który te prze­
szkody prawdopodobnie zdruzgocze (knowania 
Piskali).

Pobyt Adama w domu rodzinnym należy do 
najbardziej udatnych ustępów powieści. Autor 
traci tu napuszoność i stąpa po ziemi, umiejąc być 
prostym i rzetelnym. Nieraz nawet łapie życie 
na gorącym uczynku. Udaje mu się charakte­
rystyka państwa Hoholów, średnio-zamożnych 
obywateli, typy ojca Adama i jego otoczenia, 
rubaszna scena oświadczyn starego Szczerodyń­
skiego i t. d.

Adam w domu walczy mężnie z przeszkoda­
mi, z uporem ojca, odbiera liścik od Anny i 
marzy o swej miłości. Stary Szczerodyński nie 
pochwala miłostki Adama i chce go od niej uwol­
nić. W tym celu bruzdzi synowi, jak może, ale 
mu się nie udaje „bo miłość wiecznie trwa”.

Zdobywa ,się wreszcie na krok stanowczy i 
w tajemnicy przed Adamem jedzie do Anny, 
chcąc ją upokorzyć i zgnieść. Napróżno! Czar 
ładnej kobiety, jej anielskość, jak również smut­
na bladość—okazują się silniejszemi nad upór 
starego. I  kiedy bzczerodyński sam niemal 
zakochany wraca od Anny, to ma tylko jedną 
radę dla syna: „Uciekaj z nią na kraj świata!’’ 
Wówczas znowu zjawia się dyszel i autor pod­
nosi kurtynę nad sceną, po której mają bić pioruny.

Adam dopada na spienionych rumakach pa­
łacu Ornowskich właśnie w chwili, gdy Anna 
zwycięzko odparła atak lubieżnego męża. Oliw­
kowy tyran chłodno się uśmiecha i wychodzi 
z pokoju. Adam i Anna kochają się jak daw­
niej i postanawiają uciekać w nocy.

Lecz tu właśnie uderza piorun i zmienia 
w jednej chwili dekoracyję. Piskała rzuca hra­
biemu Tytasowi w twarz straszną wieść: oto on, 
dumny Ornowski, jest właściwie nieprawym
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dzieckiem, jakiegoś niemca fabrykanta.... Piorun 
przyprawia hrabiego o zemdlenie, później o cho' 
robę i wreszcie—o śmierć. Rzecz prosta, że hra­
bia Tytus przed zgonem (który nastąpił w „kom­
nacie i na łożu’’), pojednał się z małżonką; ta 
zaś dowiodła raz jeszcze, że jest aniołem. W ten 
sposób ginie dotknięty zasłużoną karą jeden czar­
ny charakter; drugi, ponieważ również jest czar­
nym charakterem i skończył już rolę deusa ex 
machina—ginie także, chociaż mniej godnie, (ja­
ko pochodzący z gminu).

Po tych tragicznych wypadkach może nastą­
pić jeden tylko epilog. Autor wierny zasadom 
starej szkoły powieściowej—podaje go w formie 
„przyjemnej”.

Po załatwieniu się ze zbrodnią rozdaje na­
grody cnotom.

Więc Adam bierze Annę, Starża rzuca się 
w objęcia Szczerodyńskiemu, ksiądz promienie­
je  cichą, nieziemską radością, a kozak Wojtalira 
otrzymuje w upominku ognistego rumaka i szcze­
rozłoty łańcuch.

Kozak Wojtalira zasłużył na to, gdyż prze­
powiedział był swemu panu dobry koniec całej 
sprawy.

Zatrzymajmy się jeszcze chwilkę nad końco­
wą sceną powieści, w której, jak w apoteozie 
odbiła się cała jej budowa. Rozlega się głuchy 
łoskot—to Starża wprowadza do komnat ogni­
stego rumaka na szczerozłotym łańcuchu. Woj­
talira rozrzewnia się i łańcuch darowuje młodej 
parze, wiążąc nim ręce Adama i Anny. Lecz 
Anna rozrzewnia się również (zresztą jest anio­
łem) i darowuje szczerozłoty łańcuch.... na rzecz 
szkółki we wsi! Tu koniec.

Nieprawdaż czytelniku, że ta szkółka na koń­
cu jeszcze większe nadaje podobieństwa powieści 
do bajki? Zupełnie jak w bajce: po wszystkich 
okropnościach scen również następuje stereoty­
powe „i ja  tam byłem”, lub nawet jakiś poczci­
wy morał.

Rzućmy teraz okiem na całą budowę powieści 
i streśćmy ostateczne wnioski. Całość jej zaj­
muje nas dłużej dla tego, że „Czarodziejka” by­
najmniej nie jest zjawiskiem odosobnionem, po­
ronionym płodem autora, lecz wiąże się ści­
śle z pewnym, dość wielkiego powodzenia u- 
żywającym odłamem belletrystyki naszej z cza­
sów ostatnich.

Podróż pana Adama do ideału staraliśmy się 
możliwie streścić. Wyrzuciliśmy z niej wiele 
polonezów, teorbanów, chłodnych uśmiechów, win 
i westchnień—mimo to jednak czytelnik musiał 
odczuwać jakiś niesmak, patrząc na tych prze­
sadzających przez bramy bohaterów.

Mimo iż cały arsenał środków i akcesoryj, 
jakimi ubarwił autor swą powieść mieni się i 
kłamie szczerozłotą prawdę, widzimy, że wszyst­
ko to jest tylko—szychem. Je3t to szych tan­
detnej roboty, szych cyrkowych konceptów i za­
pożyczonych od starej szkoły sentymentalnych i 
romantycznych efektów, którym autor każe kła­
mać kolejno prawdę życiową, tragizm i grozę, 
poezyję i wzniosłość i t. d. Nie udaje się mu 
to, bo grzmot wykonany w cyrku na rondlach, 
czy blasze, jest zawsze tylko błazeństwem, budzą- 
cem uśmiech zakłopotania.

Mimowoli nasuwa się pytanie: czemu autor 
„Czarodziejki” wybrał dla niej te papuzie bar­
wy; dla czego, nie poprzestając na spostrzegaw­
czości, której mu odmówić nie podobna—stwo­
rzył tę cudacką, kłamaną dekoracyję? Najpro­
stszą odpowiedzią byłoby odsądzenie autora od 
zdolności artystycznej. Nam się tak jednak nie 
zdaje. Przypomnijmy sobie to, cośmy zaznaczy­
li na początku oceny: autor może być nawet ta­
lentem średniej miary—lecz skoro jest jednocze­
śnie nie zupełnie ukształtowanym człowiekiem 
i odważy się zapuścić w świat pół-realny, to gro­
zi mu niebezpieczeństwo stworzenia pół-bójki. 
Błądząc w tym świecie i nie mogąc natrafić na 
samorodnie wysuwający się wątek życia—musi 
go czemś przecie zastąpić. Zastępują więc in­
trygą, czyli sztuczną kombinacyją, pomyślaną 
gwoli związania w jedną organiczną całość swych 
halucynacyj z obserwacyjami. Ten pierwszy 
fałszywy krok artystyczny — postawienie in­
trygi zamiast toku życia — prowadzi do dal­
szych błędów; zamiast zdarzeń życiowych wy­
stępuj ą ekscesy i efekty i utwór cały musi się 
stać wówczas wierzbą, rodzącą gruszki.’

Jeżeli czytelnik sam jest pół-tworem, lubują­
cym się z jednej strony w tradycyjach roman­

tyzmu i sentymentalizmu, z drugiej zaś pragną­
cym zarwać coś z „realistycznego traktowania” 
lub „tendencyi”, to może się zdarzyć, iż oceni 
przychylnie tego rodzaju dzieło sztuki. Jeżeli 
zas kontygens czytelników takich jest znacznym, 
to muszą się zjawiać z konieczności i takie „Cza­
rodziejki.” Mieliśmy już z niemi do czynienia: 
nosiły one nazwy „Dewajtisów”, „Krwawych 
dramatów” i t. d., a cechowały się zawsze tem 
samem. Zawsze opierały się na jakiejś czarnej 
intrydze, a zamiast życia—podawały świecące 
próchno ekscesów i dziwolągów, spłodzonych przez 
chorobliwą fantazyję swych twórców...

Miarą ich powodzenia jest zawsze stopień 
schorzałości nerwów czytelnika i wynaturzenie 
jego rozwoju. 1 dla tego każdy, kto się może 
obejść bez sztucznych i niesmacznych podniet, 
a chce użyć sił i czasu na własną przyjem­
ność lub pożytek, powinien się od utworów ta­
kich odwrócić, pamiętając, że to, co robionem 
jest na szych, godnem jest tylko jednego użyt­
ku: wyrzucenia do rupieci, „na szmelc.”

A. P. Ordyński.

B E Z  O B Ł U D Y .

Smutna zabawa. — Brak przepisów, czy też brak posza­
nowania? —  Westchnienie za gipiurami. —  Zmartwych­
wstanie „głosów opinii publioznej’’. — Niedorzeczność p ro ­

jektu.

W  powodzi zessSotygodniowych zabaw, majó­
wek i wędrówek, jedna smutkiem napełniła 
swych uczestników. Subjektom handlowym, u- 
rządzającym wycieczkę zamiejską, Wisła wzięła 
trzech towarzyszy. Ciała utopionych zaledwie 
po kilku dniach poszukiwań ¡zdołano odnaleźć, 
a przez cały ten czas—i później jeszoze—wesoła 
zazwyczaj przystań Towarzystwa Wioślarskiego, 
którego zmarli również byli członkami, widzia­
ła same tylko smutne lub zrozpaczone twarze. 
Utonięcie kilku ludzi, którzy częściej od innych 
na niebezpieczeństwo takiej śmierci się naraża­
ją , nie jest wypadkiem nadzwyczajnym; utonię­
cie w czasie zabawy razić nas może już bardziej 
— smutnym kontrastem wesela i żałoby, ale wy­
padek, o którym tu wspominam, z innych po­
wodów zasługuje na uwagę publiczną. Odsłania 
on przed nami albo brak odpowiednich przepi­
sów w ustawie Towarzystwa Wioślarskiego, albo 
też brak karności w wykonywaniu przepisów ist­
niejących. Członkowie Towarzystwa, zwłaszcza 
młodzi i mniej doświadczeni, nie powinni mieć 
prawa posługiwania się wątłym statkiem w cza­
sie, kiedy fale wiślane burzą się niespokojnie. 
Słyszałem nawet, że przepis odnośny istnieje, 
my jednak, posłuszni i ulegli może do zbytku 
prawom narzuconym, zwłaszcza gdy idzie o ca­
łość skóry, nie lubimy słuchać i ulegać dobro­
wolnie przyjętym prawidłom nawet wówczas, 
gdy idzie o głowę. W katastrofie subjektów- 
wioślarzy pisma codzienne zaznaczyły zresztą 
jedno całkiem wyraźne pogwałcenie przepisów 
obowiązujących: sternik większego statku, prze­
pływającego tuż koło tonących, nie chciał go 
zatrzymać i pozwolić tem samem na spuszczenie 
łodzi ratunkowej, a to pomimo nalegań swych 
pasażerów: to się nazywa mieć serce dobrze o- 
pancerzone nie tylko przeciw zapędom miłości 
bliźniego, ale i przeciwko wylewom uczuć kor­
poracyjnej solidarności. Przykrym jest widok 
bydlęcia, obdarzonego rozumem: newfoundland
byłby się odruchowo rzucił na ratunek toną­
cych, człowiek, filozofując głęboko o świętości 
obowiązku, pozwala bliźnim tonąć o kilkadzie­
siąt kroków od łodzi ratunkowej. Radziwiak, ów 
„wytrzymały” statek większy—okrył się niesła­
wą; szkoda, że sternikiem jego nie był.... new­
foundland.

Jak  widmo topielca wyjrzał znowu z fali za­
pomnienia niefortunny projekt „Głosów opinii 
publicznej”. Utonąwszy niegdyś wraz z Tygod­
nikiem Powszechnym, wynurzył się teraz w Ziar­
nie; nawet sukienkę dano mu taką samą, w ja ­
kiej oglądały go po raz pierwszy oczy publicz­
ności. „Wprowadzamy nową rubrykę p. t. „Gło­
sy opinii publicznej”, w której każdy będzie 
mógł wypowiadać się najprostszym językiem i o 
wszystkich dolegliwościach swoich pisać. Oby­
watel, duchowny, rzemieślnik, kupiec, szwaczka 
każdy ma prawo zabierać głos, dawać swoje u-

wagi o rzemiośle, gospodarstwie, polemizować 
z sąsiadami lub fabrykantami, dawać pytania 
lub odpowiedzi, słowem wszystko, co, w przy­
zwoity sposób, dla ogółu napisanem będzie”, a 
wszystko to za cenę dwóch kopiejek od wiersza. 
Rozważmy teraz przypuszczalne skutki wprowa­
dzenia owej rubryki nowej; w szeregu ich prze­
widujemy już dzisiaj: 1) wielkie rozbestwienie 
pióra wszystkich mattoidów, grafomanów, pro- 
jektowiczów, maniaków; 2) szeroki upust dla 
prywaty, płatnego oszczerstwa, insynuacyj i szan­
tażu; 3) poniżenie i zdyskredytowanie wszyst­
kich głosów uczciwych, które istotnie, dla spo­
łecznego dobra, zechciałyby pochwalić lub zga­
nić, zalecić, albo zdemaskować „po dwie ko­
piejki od wiersza” jednostkę jakąś, albo insty-
tu°yię- . iv . . , .Udostępnienie szerokiemu ogołowi jedynej try­
buny publicznej, jaką posiadamy—jest prostym 
obowiązkiem każdego uczciwego dziennika. Nie­
które pisma mogą pod tym względem robić i 
robią w istocie więcej od innych — już to dla 
zyskania jak najszerszej popularności, już też 
z powodu samego swego bardziej społecznego 
charakteru; ale jedno z dwojga: albo głos dany 
na prawdę ma prawo do uwagi ogółu, a w ta­
kim razie ogół winien go wysłuchać darmo, albo 
też będzie on tylko brednią, lub nieuczciwem 
majaczeniem, a wówczas „dwie kopiejki od wier­
sza’’ ani mu godności nie nadadzą, ani pokrzyw­
dzonemu przez oszczercę sławy nie przywrócą, 
ani też nie wynagrodzą ogółowi straconego na 
czytanie czasu. Otwieranie biednym pracowni­
kom i „szwaczce” szpalt pisma za „dwie kopiejki’ 
od wiersza zakrawa na ironiję. Z czegóż zapłaci tu 
„koszta korekty” biedak, który właśnie chciałby 
się poskarżyć, że go obdarto z ostatniego gro­
sza? Pocóż zresztą miałby wydawać pieniądze, 
kiedy zarówno w niektórych pismach codzien­
nych, jak w tygodnikach istnieją bezpłatne rub­
ryki „głosów z publiczności”, „arykułów nade­
słanych” i t. p. Czy Ziarno nie rozumie, że 
w sporze np. „z fabrykantami, obywatelami’ 
i t. p. biedak nie będzie mógł nigdy opłacić tak 
wielkiej, wyczerpującej i przekonywającej obro­
ny, jak jego przeciwnik, któremu jednak nie 
tylko „w imię bezstronności” (po 2 kop.), ale i 
z uwagi na prawa obowiązujące redakcyja nie 
będzie mogła miejsca odmówić. Zdaje się, że 
z „głosów opinii’’ skorzystają najwięcej exsicator 
i gudronit, gdyż będą mogli mniejszym kosztem 
toczyć bój zażarty, z jakiego oddawna dają świa­
tu „ucieszny prospekt” .

Jeszcze o jednem westchnieniu za upiorem 
przeszłości pomówić tu muszę. Westchnienie 
wyrwało się z piersi p. Ostoi, która w Kuryje- 
rze Codziennym przemawia na korzyść szkół rze­
mieślniczych dla kobiet. Potrzebę gruntownego 
uczenia rzemiosł uznajemy chętnie. Niemniej 
też — wraz z autorką — potępilibyśmy bezmyślne 
zakuwanie głów ludzkich suchymi wykładami w 
niektórych z pomiędzy naszych pensyj; nakoniec, 
cieszymy się z nią razem, że szkoła pani Rau- 
mowej tak korzystnie wpływa na rozwój nie 
tylko umysłowych, ale i cielesnych sił swoich 
uczennic-rzemieślniczek. Nie możemy jednak po­
dzielać jej tęsknoty za dawno minioną epoką, kie­
dy dom każdy był małą fabryczką, zaspakajającą 
wszystkie potrzeby domowników. Rzemiosł, zda­
niem naszem, uczyć się powinny te tylko kobie­
ty, które albo same później uczyć ich będą, al­
bo też przy ich pomocy zdobywać poczną utrzy­
manie. Wielokrotnie usiłowano już wytłóma- 
czyć naszym pannom i paniom, że ich „garnię­
cie się do robótek”, w celu zdobywania później 
cukierków i biżuteryj za „własne, zapracowane 
pieniądze” jest czynem wprost niemoralnym. 
Panna, mająca utrzymanie od rodziców, a za­
rabiająca sobie robótką na cukierki, obniża pła­
cę zarobną swych towarzyszek i pozbawia je 
chleba. Nawet ten fakt rozrzewniający, że „dziś 
jeszcze podziwiać możemy stare hafty, pajęczy­
nowe gipiury, prześlicznie uszytą bieliznę na­
szych matek i babek”, oraz że „wszystko to by­
ło robione w domu a wykonaniem i trwałością 
przewyższa o wiele fabryczne wyroby”—nawet 
ten fakt, powiadam, nie powinien przekupywać 
na korzyść gipiurowego sentymentalizmu. Ko­
chając nasze ciotki i siostry stryjeczno-stryjecz- 
ne, nie powinniśmy jednak zapominać, że fabryka 
jest wielkiem dla społeczeństwa zaoszczędzeniem 
pracy i wysiłków oraz, że na „pajęczynowe gi­
piury’’ kuzynki nasze mają, a przynajmniej mo­http://rcin.org.pl



głyby mieć zDacznie mniej czasu, niż nasze pra­
babki.

Maryjom Bohusz.
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GŁOSY.
—  Dziwna taktyka. W  numerze 23 Głosu po­

mieściliśmy korespondencyję z Płocka z opisem 
zajścia na wyborach do Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego. Na zebraniu przedwyborczem 
radzca Dyrekcyi głównej p. Choromański wy­
stąpił w imieniu 15 kolegów przeciw p. Soko­
łowskiemu, również radzcy Dyrekcyi głównej, 
oskarżając go o fiskalizm i arbitralność w po­
stępowaniu.

W  oświadczeniu tern chodziło, jak się zdaje, 
głównie o zaznaczenie, że koledzy, których p. 
Choromański przedstawiał, niechętnie widzieliby 
w swem gronie ponownie wybranego p. Soko­
łowskiego.

Oprócz tego jednak p, Choromański w roz­
mowach z wyborcami stawił p. Sokołowskiemu 
zarzuty daleko cięższe, a na zebraniu nazwał 
postępowanie jego w sprawie konwersyi listów 
zastawnych— „nieprzyzwoitem’’ — co korespon­
dent nasz powtórzył nie zbyt dokładnie, jako 
„oskarżenie o nadużycia”.

P. Sokołowski odpowiedział wtedy, że sta­
wianie tego rodzaju zarzutów uważa za nikczem- 
ność. Większość wyborców (92 ze 155) dała mu 
votum zaufania, wybierając go ponownie.

Tak się przedstawia sprawa dotychczas, ale tak 
nie może się zakończyć. P. Sokołowski w ponow­
nym wyborze jego ma poniekąd satysfakcyję mo­
ralną. Większość wyborców, powołując go na 
radzcę, zaznaczyła tem samem, że oskarżeniom 
nie daje wiary. P. Sokołowski więc jest, do­
tychczas, w porządku i, nazwawszy oskarże­
nie nikczemnem, ani z p. Choromańskim, ani 
z innymi kolegami nie ma powodu pierwszy 
wszczynać sprawy.

Niektórzy jednak są innego zdania. Oto np. 
p. Edward Dobrzański, obywatel z piotrkow­
skiego, rozumuje w Wieku w ten sposób: „Dy- 
rekcyja główna liczy radców dwudziestu, z któ­
rych dwóch bawiło podówczas zagranicą, jeden 
chorował w swoim majątku. Gdy zatem piętna­
stu radców pogląd swój przez usta p. Choro- 
mańskiego wygłosiło, to znaczy, że radca Soko­
łowski zyskał wśród swoich kolegów, ludzi wy­
bitnych w obywatelstwie i ogólnem zaufaniem 
wyborców zaszczyconych—dwa głosy przychyl­
ne, od których jeszcze, sądzę, że jego własny głos 
odjąćby należało’’.

Pomijamy dalsze rozumowania i zaznaczamy 
tylko wniosek:

„Se soumettre ou se demettre—pozostaje dla 
p. Sokołowskiego możliwem w drugiej tylko e- 
wentualności. Poddać się nie ma komu, ale u- 
eunąć się zawsze można, a upierać się na sta­
nowisku wobec niemożliwej pozycyi, chociażby 
już tylko oświadczeniem piętnastu jego kole­
gów wywołanem, nie zdaje się wygodnem. By­
łaby to homeryczna «alka, tym smutniejsza, że 
nie przyniosłaby zaszczytu upartemu szermierzo­
wi, którego złośliwi oskarżaćby mogli o szczegól­
ne przywiązanie.... ale chyba nie do stanowiska 
radcy”.

Wniosek ten nie jest dość uzasadnionym i 
przekonywającym. Jeżeli p. Sokołowski czuje 
się niewinnym, jeżeli uważa, że jest dla insty- 
tucyi pożytecznym, ma nie tylko prawo, ale 
nawet obowiązek pozostać na stanowisku. Tym- 
bardziej, że jak nas zapewniano, 15 kolegów o- 
skarżało go jedynie o fiskalizm i arbitralność 
w postępowaniu, inne zaś zarzuty p. Choromań­
ski wygłaszał we własnem imieniu.

Kiedy 15 radców, tj. 3/ 4 członków Dyrekcyi, 
instytucyi kolegialnej, ludzi nie tylko dojrza­
łych, ale nawet poważnych wiekiem, uskarża 
się na arbitralność jednego kolegi, to ludzie ci 
poniekąd dają sobie świadectwo niedołęztwa i 
nieudolności, i, jako niezdatni do sprawowania 
mandatów, sami raczej powinni się usunąć.

Ale przedewszystkiem panom tym dla wyja­
śnienia sprawy, która zajmuje ogół stowarzy­
szonych, wypadałoby jawnie oświadczyć: czy i 
w jakiej mierze solidaryzują się z p. Choromań- 
skitn. Ten zaś ostatni musi albo sformułować 
wyraźnie oskarżenie i dowieść słuszności zarzu-

tów, albo odwołać je  publicznie, jeżeli są nie­
słuszne. Od wyborów płockich przeszedł już 
prawie miesiąc, było więc dosyć czasu do sfor­
mułowania oskarżenia. W tego rodzaju spra­
wach milczeniem wykręcać się nie wolno. Opi- 
nija publiczna musi żądać kategorycznego wyja­
śnienia: czy w instytucyi istotnie dzieją się na­
dużycia, czy też poważni jej członkowie bawią 
się w intrygi i lekkomyślnie miotają jedni na 
drugich potwarze.

Byłoby niewłaściwem domagać się od p. So­
kołowskiego żeby sam przeciw sobie formował 
zarzuty i potem je zbijał.

Teraz kolej na jego oskarżyciela, czy oskarży­
cieli. Jeżeli milczeć będą, jak  dotąd milczeli-- 
wydadzą sami wyrok na siebie, a w takim ra­
zie opinija publiczna pociągnąć ich winna do 
surowej odpowiedzialności.

*  *
*

—  Sekcyja Rzemieślnicza Tow. pop. przemysłu 
i handlu. Wtorkowe posiedzenie tej sekcyi do­
datnio zaznaczyło się na ogólnem tle dość bez­
barwnego życia Towarzystwa popierania prze­
mysłu i handlu. Nawiasem mówiąc, tylko dwie 
sekcyje: techniczna i rzemieślnicza—odznaczają 
się większą ruchliwością, o działalności zaś innych 
dowiadujemy się bardzo rzadko i bardzo mało 
a i trudno się czegośkolwiek dowiedzieć, jeśli 
nawet posiedzenia z powodu małej ilości przy­
byłych członków nie dochodzą do skutku, jak 
to np. miało miejsce przed tygodniem w nader 
ważnej sekcyi handlowej. Dwie niepomiernej 
wagi sprawy, a mianowicie: szkół przemysłowo- 
rzemieślniczych i muzeum rzemieślniczego ściąg­
nęły na posiedzenie to pokaźną ilość członków i 
wypełniły je ożywioną dyskusyją.

W odpowiedzi na znane przedstawienie ku­
ratora tutejszego okręgu naukowego do mi­
nistra oświaty w sprawie szkół fachowych, spra­
wozdanie delegacyi, wyraża opiniją najzupeł­
niej zgodną z poglądem kuratora, a miano­
wicie, że dla Warszawy nieodzownem jest w 
pierwszym rzędzie założenie szkoły technicznej 
średniej i niższej z odziałami: chemicznym, me­
chanicznym i budowlanym, oraz utworzenie od­
działu przemysłowego przy szkole miejskiej. Na­
tomiast delegacyja odmiennego jest zapatrywa­
nia w kwestyi szkół prowincyjonalnych, otwie­
ranie których kurator uważa za właściwsze 
pozostawić inicyjatywie prywatnej. Nie zbyt li­
cząc na ową inicyjatywę, mając zaś na wzglę­
dzie uboższą młodzież, dla której kształcenie się 
w Warszawie byłoby niemożliwem, delegacyja 
poczytuje za nieodzowne utworzenie przynaj­
mniej w niektórych miastach jak: Kalisz, Lub­
lin, Łomża, Częstochowa, po jednej choćby niż­
szej szkole technicznej. Nakoniec w miastach 
powiatowych nader pożądane są szkoły rzemieślni­
cze z kierunkiem, zależnym od potrzeb miejsco­
wych, a więc: w Pabianicach szkoła tkacka, w 
Sokołowie lub Garwolinie—kożusznicza, w Ćmie­
lowie—garncarska, w Zwoleniu—stolarsko-mode- 
larska, w Augustowie—koszykarska, w Często­
chowie—szkoła wyrobów galanteryjnych, w Kiel­
cach—snycerska, wreszcie w Puławach i Łowi­
czu szkoły średnie, rolnicze. Memoryjał ten zo­
stał przesłany odnośnym władzom.

Sprawę założenia Muzeum Rzemieślniczego uzasa­
dnia prezydyjum przykładem Sztutgardtu, gdzie 
podobne muzeum, założone przed czterdziestu laty, 
kolosalnie przyczyniło się do rozwoju i udosko­
nalenia wszystkich gałęzi rzemiosł. Kwestyja to 
zresztą nie nowa, kilkakrotnie przez ludzi, któ­
rych przyszłość naszych rzemiosł obchodzi, po­
ruszana... nie załatwiona zaś dotychczas jedynie 
tylko dzięki znanemu niedołęztwu takiej insty­
tucyi, jak Muzeum przemysłowo-rolnicze, które 
zawiódłszy wszystkie nadzieje, przy narodzinach 
jego rokowane, z poważnej instytucyi społecz­
nej zamieniło się w prywatną salę wystawowo- 
koncertową.

Najgłówniejszem zadaniem Muzeum Rzemieślni­
czego, podług określenia wnioskodawców, po­
winno być: sprowadzanie najbardziej ulepszo­
nych maszyn i narzędzi, gromadzenie wszelkich 
wzorów, rysunków, fotogramów, przedstawianie 
wszelkich wyrobów nowych i wzorowo wykona­
nych, aby w ten sposób umożliwić rzemieślni­
kom śledzenie za postępem i rozwojem każdego 
rzemiosła u nas i zagranicą.

Wniosek prezydyjum znalazł gorące poparcie 
całego zgromadzenia, które, chcąc słowa poprzeć
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czynem natychmiastowo drogą składki złożyło 
na ten cel przeszło 600 rs.

My od siebie szanownym inicyjatorom może­
my złożyć słowa szczerej podzięki, pożytecznej 
zaś i wielce sympatycznej instytucyi życzymy 
nie tylko powodzenia, ale i wytrwałości w pra­
ca, wytrwałości, o którą u nas najtrudniej.

Możemy, musimy nawet oczekiwać wielkich 
zmian w dotychczasowym naszym bycie ekono- 
nomicznym. Wślad za panami Rau’ami i Hand- 
kami wyrusza zapewne inni czasowi nasi goście i 
,;cywilizatorzy”—jedni po nowe złote runo, dru­
dzy, by uniknąć bankructwa. Wślad za szukają­
cym nowych zysków kapitałem pociągnie łakną­
cy powszedniego chleba „armja robotnicza’’, u nas 
zaś i to napewno — pozostanie na wsi chłop, 
w mieście rzemieślnik.—Cłopskiego przywiąza­
nia do ziemi „głupiego’’ Ślimaka i zdolności 
naszego rzemieślnika nam nikt nie odbierze i ten 
fakt bezsporny wskazuje nam szeroką drogę do 
pracy. To też wszelki krok na tej drodze zro­
biony jest bardzo, bardzo pocieszającym obja­
wem. A. Z.

*  *
*

— Z prasy. Ciekawe szczegóły podaje Przegląd 
katolicki o misyi trapistów w Natalu. Pomiędzy 
zakonnikami jest sporo polaków (trzydziestu 
kilku) z Poznańskiego, Prus i Szląska. Oprócz 
tego w „zgromadzeniu sióstr”, które zajmuje się 
nauką dziewcząt, jest 10 szlązaczek. Jedna z 9 
misyj nosi nazwę Częstochowa. Z drukarni tra­
pistów wychodzą niekiedy książki w języku 
polskim, a oprócz tego stale wychodzi pismo.

„Po raz to pierwszy pismo polskie wytłoczone zostało 
w Afryce, po drugiej stronie równika; rzecz to ciekawa 
dla naszych bibliografów, ale i naś wszystkich obchodzi, 
dla tego coś o niem wspomnieć należy.

„Pismo polskie, wychodzące w M arianhill, w formacie 
in 8-vo, składa się z czterek kartek i nosi tytuł „List iw. 
Józefa '. N a egzemplarzu, który mamy przed sobą, po ty­
tule i ozdobnej winetce stoi napis: „Rocznik 4 “ ; 1 paź­
dziernika 18 88 r ., N r. 7; na ósmej stronicy u dołu: 
„Czcionkami drukarni św. Tomasza z Akwinu w opactwie 
Trapistów Mariannhill’’. Tenże numer zawiera następu­
jące artykuliki: Nasze stanowisko względem Najśw. Ser­
ca Pana Jezusa. —  Wielkie przekształcenie. —  Nowy 
Rankweil. —  Częstochowa. —  Postęp kaferskiej kultury.

Jak widać z treści, jest to pisemko religijne, 
podobne do tych, jakie wychodzą w Galicyi i 
Prusach. Oprócz zakonników musi być w mi­
syi garstka kolonistów polskich, tymbardziej, że 
zakonnicy utrzymują stosunki ze Szlązkiem.

*  *
*

—  Zbyteczna uprzejmość. P. L. Krzywicki 
zamieścił w Kuryjerze codziennym następujący list: 
„W  Głosie znalazłem uwiadomienie o zamiarze 
wydania dziełka Edwarda Bellamy. Wobec te­
go, iż tłomaczenie jest już gotowe i wyjątki zeń 
były nawet drukowane w Prawdzie przed kilku 
tygodniami, a książka sama niebawem się uka­
że, pospieszam z odpowiedniem zawiadomieniem 
dla powstrzymania redakcyi Głosu od możliwych 
a daremnych kosztów”.

Dziękujemy za uprzejme ostrzeżenie, nie są­
dzimy jednak, żeby koszta wydania książki by­
ły daremne. Zresztą i my mamy tłomaczenie 
gotowe, a zapowiedzieliśmy wydawnictwo przed 
dwoma ^tygodniami. Strat nie lękamy się, po­
dwójne zas wydanie dobrej książki może być 
tylko pożytecznem. Zresztą przekład nasz, za­
pewne, ukaże się wcześniej.
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Spencer o militaryzmie, sprawiedliwości i wspaniałomyśl­
ności.— Kwestyja rzemieślnicza. — K ongres ewangelic- 
ko-socyjalny. —  Wielki Mistrz włoskiego Wielkiego 

Wsohodu.
Kierunek, jaki coraz wyraźniej przyjmuje roz­

wój społeczeństw europejskich, oceniany bywa 
bardzo rozmaicie. Jedni w zainteresowaniu się 
wszystkich warstw kwestyjami społecznemi i w 
podejmowaniu coraz rozleglej szych reform w pew­
nym kierunku upatrują dowód żywotności na­
szej cywilizacyi. Społeczeństwa dawniejsze, po­
wiadają oni, upadały dla tego, że zagadnienia 
społeczne nie znajdowały należytego rozwiąza­
nia. Powstające sprzeczności wzbudzały tylkohttp://rcin.org.pl



nienawiść i walkę,' więzy łączące społeczeństwo 
w jedną całość rozluźniły się i zdezorganizowane 
społeczeństwo rozpadało się od lada jakiego 
wstrząśnienia. Społeczeństwa dzisiejsze, jakkol­
wiek krępowane tradycyjami i nękane waśnia­
mi międzynarodowemi, śmiało przystępują do 
i eorganizacyi społecznej, do przystosowywania 
dawnych form do nowych potrzeb i nowych po­
jęć o sprawiedliwości.

Inaczej przedstawia się chwila obecna pesy­
mistom. W dzisiejszej fazie rozwoju społeczeń­
stwa widzą oni tylko regres i upadek zdrowych 
pojęć moralnych. W podobnym duchu wys4ą- 
pił niedawno w Nineteentli Century jeden z naj­
wybitniejszych uczonych współczesnych, Herbert 
Spencer. Artykuł poświęcony jest „sprawiedli­
wości” i stanowi rozdział z niewydanych dotąd 
części Zasad etyki. Nastrój autora jest widocznie 
melancholiczny, to też nie łudzi się on wcale. 
Kozumie on doskonale, że chwila obecna dąży 
w kierunku zupełnie sprzecznym z jego poglą­
dami społecznymi i że pocieszać się można tem 
chyba, iż z czasem, kiedyś nastąpi zwrot ku lep­
szemu.

Sprawiedliwość w społeczeństwie, zdaniem au­
tora, polegać winna na tem, żeby: po pierwsze, 
każdy człowiek miał swobodę działania i korzy­
stał z owoców swej działalności, po drugie zaś, 
żeby każdy też człowiek polegał jednakowym 
ograniczeniom, nakładanym w celu utrzymania 
solidarności grupy społecznej. Gdyby społe­
czeństwa chciały trzymać się tych wzorowych za­
sad, cieszyłyby się one jednocześnie równością 
i nierównością. Równość polegałaby na jedna­
kowych ograniczeniach działalności, ogranicze­
niach, mających na celu zapewnienie wolności 
każdemu członkowi grupy, wskutek zaś nierów­
ności przymiotów cielesnych i duchowych od­
dzielnych członków mielibyśmy też nierówność 
majątkową. Niestety jednak, zarówno Bentham 
i Mili z ich utylitaryzmem, jak Bellamy ze 
swym Looking backward i wreszcie Wilhelm I I  
ze swymi reskryptami oddziaływają na społeczeń­
stwo w kierunku wręcz sprzecznym z zasadą 
powyższą. Do społeczeństwa chcą koniecznie 
zastosować etykę rodziny, w której[podział dóbr 
odbywa się bez względu na większą lub mniej­
szą wydajność pracy oddzielnych członków. Nie­
chybny upadek społeczeństwa, zniknięcie rasy 
i inne tym podobne straszne rzeczy będą jako­
by nieuniknionym wynikiem tak opacznego sto­
sowania etyki.

Główną przyczyną złego jest, zdaniem Spen­
cera, militaryzm. Nie tak dawno jeszcze, bo mię­
dzy 1830 r. a 1870, pokój zdawał się dość trwa­
łym i społeczeństwa cywilizowane zajmowały się 
przedewszystkiem produkowaniem dóbr matery- 
jalnych. W tym okresie rozwijało się też poję­
cie sprawiedliwości, rozszerzała się wolność oso­
bista. Od kilkunastu lat jednak wzrasta milita­
ryzm i wraz z nim wzrasta też spaczenie pojęć. 
Co prawda, działanie militaryzmu jest dość nie- 
spodziewsnejjaksię okazuje bowiem budzi on wspa­
niałomyślność i krzywdzi silnych na rzecz słabych. 
„Zamiast usiłowań, powiada Spencer, zreformowa­
nia sądownictwa w ten sposób, żeby każdy mógł 
dochodzić swych słusznych praw, widzimy dąże­
nie do dostarczania ludziom możności czytania po­
wieści na koszt innych. (Jest to sroga ironija 
nad czytelniami bezpłatnemi). Chaos pojęć do­
szedł do tego stopnia, że o stosowaniu sprawie­
dliwości nie może być mowy. Robotnika, który 
upiera się przy swem prawie zawierania samo­
dzielnej umowy z przedsiębiorcą, nazywają „o- 
szustem”, a pisarza, który protestuje przeciw 
gwałtownemu odebraniu własności A  dla odda­
nia takowej B , zaliczają do tartufów'’.

Istotnie, oburzającą jest rzeczą, że robotnicy 
np. stawiają przeszkody swym kolegom, żądnym 
pracować po 12 lub 14 godzin zamiast 10 i 
pragnącym otrzymywać 2 tylko szylingi dzien­
nie, nie zaś 3 lub 4. Na usprawiedliwienie ich 
jednak możnaby powiedzieć, że nie wspaniało­
myślność rządzi ich czynami, że w ten sposób 
bronią jedynie własnej „swobody działania”. 
Niech by sobie fanatyk pracy i wstrzemięźli­
wości pracował 14 godzin za 2 szylingi, cóż to 
kogo obchodzi. Niestety jednak, pośrednio zmu­
sza on swych kolegów do takiej samej pracy za 
takież same wynagrodzenie. Szczególnie uderza­
jącym jest ten fakt tam, gdzie spotykają się 
dwie rasy. W południowej Francyi robotnicy 
przywykli otrzymywać pewne wynagrodzenie za

304

pewną ilość pracy, przybywają włosi i tąż sa­
mą pracę wykonywają za połowę płacy dawnej. 
Robotnicy francuzcy albo muszą pogodzić się za 
zmniejszeniem rezultatów „swobodnej swej dzia­
łalności”, albo też muszą przedsiębrać środki, 
ograniczające „swobodną działalność” przyby­
szów. Na większą skalę widzimy toż samo w 
Stanach Zjednoczonych. Robotnicy tamtejsi mie­
li przed sobą dylemat: albo spaść do poziomu 
chińczyków, albo też ograniczyć ich swobodną 
działalność. Nic dziwnego, że wybrali alternaty­
wę drugą i sam Spencer chyba nie weźmie im 
tego za złe.

W dziedzinie ekonomicznej, powiedział nie­
gdyś Lassale, nikt nie odpowiada za własne 
czyny, nikt nie otrzymuje wynagrodzenia sto­
sownie do własnej zasługi. Potwierdzenie tego 
widzimy naprzykład w rzemieślnictwie i t. zw. 
przemyśle domowym. Ludzie, zatrudnieni w 
tych gałęziach pracy, pracują obecnie daleko 
więcej, niż dawniej. Pracują z żonami i dzieć­
mi po 16 — 18-tu godzin dziennie i pomi­
mo to nie mogą wypracować takiej ilości pro­
duktów, która zaspokoiłaby najniezbędniejsze 
nawet potrzeby. Społeczeństwa patrzały do­
tąd na ich beznadziejną walkę zupełnie spokoj­
nie, nie ograniczając niczyjej wolności, nie ro­
biły ze swej strony żadnych wydatków dla po­
lepszenia ich losu (co tak oburza Spencera), prze­
ciwnie, znajdowali się zawsze ludzie „kantorowi- 
czowskiego” autoramentu, którzy zanosili się od 
śmiechu na widok „całej tej zgrai majsterków”. 
Nasze poczucie sprawiedliwości, mniejsza o to, 
czy jest ono zdrowe, czy nie zdrowe, oburza się na 
ten widok i powtarzamy z prof. Herknerem: 
„hańbą jest dla narodu cywlizowanego, jeżeli 
patrzy obojętnie na niszczenie dziesiątków ty ­
sięcy pracowitej ludności przez przedsiębior­
stwa, lepiej pod względem technicznym uzbrojo­
ne”. Jeżeliby istotnie militaryzm wzbudzał to 
uczucie litości dla niewinnie cierpiących, jeżeli­
by on właśnie skierowywał działalność społecz­
ną ku obronie interesów słabych i uciśnionych, 
błogosławić musielibyśmy tylko jego skutki i 
podziwiać, dla czego ten sam Spencer wykazy­
wał, że wojowniczość prowadziła dotąd zawsze 
do utrwalania społecznych nierówności.

Wróćmy jednak do rzemieślników: sprawa ich 
wysuwa się na porządek dzienny w Niemczech. 
Z rozmaitych pobudek oddawna domagali się 
tego przedstawiciele wielkiego przemysłu, ucze­
ni ekonomiści, członkowie rozmaitych stronnictw 
(szczególniej demokraci), wreszcie sami rze­
mieślnicy zjawili się niedawno do cesarza z proś­
bą o przyjście im z pomocą. Cesarz obiecał im 
swą pomoc i zapewniał, że doprowadzi ich do 
tej pomyślności, jaką cieszyli się w wiekach śred­
nich. Łatwiej obiecać, niż spełnić. Zadanie to, 
jakkolwiek konieczne, bardzo jest trudne, niema 
nawet przed sobą żadnych wzorów. „Jedno jest 
pewnem, powiada cytowany już prof. Herkner, 
że reforma nie może się odbyć w duchu cecho­
wym wieków średnich, lecz, przeciwnie, odbyć 
się ona musi w zupełnej zgodzie z technicznemi 
i gospodarczemi siłami czasów nowożytnych”. Je ­
żeli cesarz Wilhelm w tym mianowieie duchu 
usiłować będzie polepszyć los pracujących w 
rzemiosłach i przemyśle domowym, działalność 
jego wówczas nabierze ogromnej doniosłości i 
może posłużyć za wzór do naśladowania dla 
większości państw europejskich.

Jeżeli jednak kwestyja rzemieślników wkrótce 
zajmie uwagę powszechną, to tymczasem głów­
ny interes dnia stanowią kwestyje robotnicze. 
Jakeśmy już mówili, zajmują się niemi najroz­
maitsze warstwy społeczne. Duchowieństwo ka­
tolickie od lat kilku stale porusza je na swych 
zjazdach. Obecnie wślad za niem idzie ducho­
wieństwo protestanckie. W końcu maja odbył 
się w Berlinie pierwszy kongres ewangelicko-so- 
cyjalny. Zwołany przez znanego pastora Stoc- 
kera, Adolfa Wagnera i t. d., zebrał on bardzo 
wielu uczestników. Poruszono mnóstwo kwestyj. 
Między innymi jeden z pastorów prowincyjo- 
nalnych, ks. Schal mówił o socyjal-demokratach. 
Zdaniem jego, żądania icb są sprawiedliwe i do 
nich też należy zasługa, że pierwsi wyświetlili 
nędzę ludu. Upadku religijności śród mas nie 
należy przypisywać socyjalistom, prawdziwemi 
przyczynami są ubóstwo i przeświadczenie, że 
duchowieństwo nigdy nic dla ludu nie zrobiło. 
Jakkolwiek słowa ks. Schala przywitane zosta­
ły nieprzychylnym szmerem, jednakże toż sarno
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niemal, chociaż w innej formie, wypowiedział 
ekonomista Wagner. Skonsolidowanie naszego 
ustroju ekonomicznego wymaga, zdaniem jego, 
zaspokojenia wszystkich żądań robotniczych, któ­
re pogodzić się dadzą z utrzymaniem przemys­
łu. Uważa on, że za takie uznane być mogą 
żądania zupełnego usunięcia dzieci z fabryk, 6 
godzin pracy dla wyrostków do lat 18 i 10 dla 
robotników dorosłych. „Ostatnie żądanie, po­
wiedział mówca, przybiera charakter zupełnie 
praktyczny, minister pruski Berlepsch mówi już 
o tem nie jak o utopii. W tym względzie nie 
różnimy się znacznie od socyjal-demokratów, ci 
bowiem z nich, którzy zasiadają w parlamencie, 
rozumieją doskonale, że w obecnych warunkach 
może być mowa tylko o 10-cio godzinnym dniu 
normalnym, nie zaś o 8-godzinnym. Nie sądzę, 
żeby interesy kapitału ucierpiały wskutek tej 
reformy, jakkolwiek wyznać należy, iż żądania 
cywilizacyi nie mogą być zaspokojone bez ofiar 
ze strony klas posiadających’’. Fabrykant Met- 
zintin popiera Wagnera, zapewniając, że dzień 
10 godzinny, jak wie o tem z własnej prakty­
ki, nie przyniesie żadnego uszczerbku kapitali­
stom.

Jak widzimy, 10 godzinny dzień normalny co­
raz częściej stawiany jest jako najbliższe żąda­
nie. Mówiliśmy już, że we Francyi na dzień 
10 godzinny zgadzają się nie tylko przedstawi­
ciele rozmaitych stronnictw, ale nawet sami fa­
brykanci. Niemieccy socyjal-demokraci, jakeś­
my widzieli, nie stawiają w danej chwili więk­
szych żądań. Robotnicy szwajcarscy na kongre­
sie w Olten (w końcu kwietnia r. b.) również 
postanowili domagać się zamiany obowiązującego 
dziś 11 godzinnego dnia na 10 godzinny. Toż 
samo żądanie wychodzi obecnie z łuna kongresu 
ewangelicko-socyjalnego. Zgodność ta najroz­
maitszych żywiołów przypuszczać każe, że dzień
10 godzinny stanie się w bardzo prędkim czasie 
normą, obowiązującą w całej Europie zachodniej. 
Widzimy jednak zarązem, jak daleko pozostał 
po za ruchem społecznym niemiecki projekt rzą­
dowy, który wyznacza 10 godzin dla wyrostków,
11 dla kobiet i nie ogranicza wcale dnia robot­
ników dorosłych.

Na kongresie ewangelickim podjęto wiele in­
nych kwestyj, na szczególniejszą uwagę zasługuje 
śródnich kwestyja mieszkań robotniczych. Doktór 
Bodelschwing zwracał uwagę na to, że wzrost

[irzemysłu i związane z tem przesiedlanie się 
udności wiejskiej do miast, wy wołuje najokrop­

niejsze skutki pod względem sanitarnym. P ań­
stwo i miasta powinny jak najprędzej pomyśleć 
o środkach dostarczenia ludności ubogiej zdro­
wych mieszkań. Mówcę podtrzymywał pofesor 
Wagner, wykazując konieczność wdania się rzą­
du w tę sprawę i niezbędność użycia w tymce- 
lu prawa wywłaszczenia.

Wiele pocieszającego daje nam współczesne 
życie europejskie, nie mniej jednak przedstawia 
ono wiele powodów zupełnego zdemoralizowania 
klas rządzących. Cześć złotego cielca góruje nad 
wszystkiem i w imię tego bożka dokonywają 
najwstrętniejszych rzeczy. We Włoszech narobi­
ła dużo hałasu sprawa Wielkiego Mistrza wol- 
nomularzy—Lemmi’ego. Jest to osobistość na­
der wpływowa, pozostająca w ciągłych przyja­
cielskich stosunkach z „ministrem-dyktatorem” 
Crispim. Poseł radykalny Imbriani wyświetlił, 
że Wielki Mistrz Wielkiego Wschodu zamiast 
budowania mistycznej świątyni gorliwie bu­
duje własną fortunę. Od roku 1887 stał się 
on jedynym dostawcą tytoniu amerykańskie­
go. Ministeryjum sprawę całą przeprowadziło 
w ten sposób, że nikt nie mógł się z p. Lem- 
mim współubiegać i zawarło umowę tak ko­
rzystną dla Wielkiego Mistrza, że rząd traci na 
tem rocznie 3 milijony franków. Jednocześnie 
dzienniki wykryły, że Lemmi oddawna już od­
znaczał się wielką pochopnością do cudzych pie­
niędzy i w r. 1844 skazany został za to na rok 
więzienia w Marsylii. Dzienniki klerykalne z wiel­
kim tryumfem głoszą o tych odkryciach, libe­
ralne zaś natomiast usiłują powstrzymać obu­
rzenie powszechne przypomnieniem wielkich za­
sług wolnomularstwa, które „jest braterskiem 
połączeniem wszystkich sił anty-klerykalnych 
bez różnicy szkół politycznych,... jest instytucy- 
ją, stojącą w obronie cywilizacyi, która, zwłasz­
cza we Włoszech, z powodu kwestyi rzymskiej, 
musi nosić na sobie przedewszystkiem cechę 
patryjotyczną”. Słowem, omal że dowiedzionem
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nie zoatało, iż mówienie'o złodziejstwie jest rzeczą 
niepatryj otyczną. Tout comme chez nous.

J. H. Siemieniecki.

K orespondencja „Głosu”.

Sioło Kamieńskie, na Niżu Dnieprowym. 
Kuźnica dnieprzańska, należąca do południo­

wo-rosyjskiego towarzystwa metalurgicznego, wy­
budowaną została na gruntach sioła Kamieńskie­
go, wydzierżawionych na lat 90. Obszar, zajęty
Erzez nią tak jest szczupły, że zaledwie można 

yło wnieść na nim zabudowania fabryczne i 
domy mieszkalne dla pracowników.

Od czasu założenia kuźnicy przyległa część 
sioła zmieniać poczęła swą fizyjonomiję i przy­
bierać charakter miasteczka. Powstały liczne 
sklepy i kramy żydowskie; szynków legalnych 
jest koło dziesięciu, dwa hotele dla przyjezdnych 
(zarząd fabryki ma prócz tego własny hotel dla 
swoich gości i interesantów). Przy fabryce po­
wstała osada prywatnych procederzyatów, drob­
nych kupców i rzemieślników, którzy przede- 
wszystkiem potrzebują mieszkań. Stawianie do­
mów na gruntach włościańskich jest utrudnio- 
nem; zwykle osoby, przystępujące do budowy, 
wydzierżawiają ziemię na lat dziewięć. Wobec 
tak krótkiego terminu dzierżawnego, domki pry­
watne nie odznaczają się trwałą konstrukcyją. 
Innego materyjału, prócz drzewa i gliny suro­
wej, nie używają. Kominy najczęściej składają 
się z chrustu lub czterech desek wylepionych 
gliną, lub też poprostu lepione są z gliny i 
słomy, albo z nawozu. Ceny dzierżawne są wy­
sokie: za sążeń kwadratowy płacą jednorazowo 
1—2 rubli z góry za lat dziewięć. Ztąd i cena 
mieszkań dochodzi do 7—10 rs. za pokój mie­
sięcznie.

W ten sposób zabudowana osada nie przedsta­
wia wielkiego bezpieczeństwa na wypadek poża­
ru. Mieszkańcy osady fabrycznej myślą o budo­
waniu domów murowanych, ztąd powstała myśl 
o zamianie wsi na miasteczko. Wystąpiono już 
z podaniem do władzy o zniesienie przywileju 
włościańskiego względem części gruntów przyle­
głych fabryce. Mieliśmy nawet już odwiedziny 
geometry rządowego, który dokonał regulacyi 
planu przyszłego miasta. Kto wie, co będzie 
tutaj za lat kilkanaście.

Przemysł hutniczy w okolicach Jekaterynosła- 
wia szybko się rozwija. W  samem prawie mie­
ście od roku wytapiają surowiec w kuźnicy ale­
ksandryjskiej towarzystwa briańskiego. Są tam 
dwa wielkie piece, piece kokso v\e i pudlingar- 
nia. W tym roku rozpoczęto budowę trzeciego 
wielkiego pieca. Kuźnica w siole Kamieńskiem 
wyrabia prócz tego żelazo zlewne w hutach be- 
semerowskiej i siemens-martynowskiej, walcuje 
szyny dla dróg żelaznych lub kolei konnych, 
obręcze dla wagonów i lokomotyw, blachę i t. p. 
W roku przyszłym stanie trzeci wielki piec dla 
wytapiania surowca zwierciadlistego, czyli tak 
zwanego szpiglu. Z czasem rozwiną się warszta­
ty mechaniczne dla budowy lokomotyw i wago­
nów. Prócz dwu wielkich kuźnic w mieście sa­
mym stanęła fabryka rur ciągnionych firmy pe- 
tersburgskiej Chaudoir’a. W Krzywym Rogu, 
w Suksaganiu towarzystwo francuskie rozpoczę­
ło budowę wielkiego pieca dla przetapiania ru­
dy żelaznej na miejscu; prócz tego przedstawi­
ciele spółki kapitalistów paryskich badają warun­
ki tutejsze w celu eksploatacyi pokładów rudy 
żelaznej w Konstantynówce.

Przemysł żelazny w ziemi Jekaterynosławskiej 
powstaje przeto przy współudziale kapitału za­
granicznego. Pracownicy są przeważnie miej­
scowi lub z innych dzielnic Cesarstwa. Zarobek 
w fabrykach jest znaczny. Dzienni najemnicy 
np. w Kamieńskiem otrzymują w zimie 60 kop., 
w letnich miesiącach po rublu dziennie. Ślusa­
rze pobierają po 45 — 50 rs. miesięcznie; ro- 
botnicy-specyjaliści w hutach, jak walcownicy 
lub młotownicy, po 80 — 100 rs. Zarobek ro­
botników przy piecach dochodzi do 125 rs. mie­
sięcznie, majstrów nawet do 250 rs. miesięcznie. 
Wśród pracowników ¡przybyłych z Warszawy 
panuje dobrobyt. Robotnicy kupują złote zegar­
ki, mieszkania upiększają dywanami. Jestto złą 

\  stroną naszego życia prywatnego. Mało oszczę­
dzamy. Nie mamy dotychczas żadnej kasy osczęd- 
uościowej, lub innej podobnej instytucyi. Nieżyje-

mynadstan, bo tak żyć nie możemy, ale żyjemy we­
dług stanu, a w naszych warunkach i to jest wa­
dą, bo żyć winniśmy niżej stanu. Tutaj wszyscy 
wydają tyle, ile zarabiają; robotnicy z wewnętrz­
nych ziem Cesarstwa stanowią może wyjątek. 
Ci zawsze wysyłają pieniądze dla rodzin, pozo­
stałych przy ziemi. O potrzebach duchowych 
myślą tutaj także. Robotnicy-katolicy dali pierw­
si przykład. Przed trzema miesiącami zarząd 
fabryki otrzymał od robotników listę z własno- 
ręcznemi podpisami, w której ci prosili zarząd
0 odtrącanie pewnej stałej miesięcznej składki z 
płac zarobkowych na utrzymanie duchowieństwa
1 domu modlitwy. Zadeklarowano miesięcznie 
w ten sposób około 360 rs. O pozwolenie na 
budowę kościoła starają się biskup i naczelnik 
ziemski. Pracoiunik.

Przegląd społeczny.
Kawa. (K  or. „G łosu”). Drugi wydział karny piotr- j 

kowskiego sądu okręgowego rozpatrywał w Rawie sprawę 
włościanina, Antoniego Sworzyńskiego, oskarżonego o fał­
szywą denuncyjacyję na sędziego gminnego, Jdz fa W o­
źniaka. W  październiku z. r . Sworzyński podał dwie 
skargi do ministra sprawiedliwośoi i do prokuratora sądu 
okr., w których zarzucał sędziemu W . przedajność i do­
magał się usunięcia go z urzędu. Przeprowadzone śledz­
two wykazało bezpodstawność skargi, natomiast wytoczo­
no przeciw S. dochodzenie kryminalne o fałszywą denun­
cyjacyję. Pomimo że Sw. do winy się nie przyznał, do­
wody przemówiły zgodnie na jego niekorzyść. Okazało 
się że Sw. działał powodowany osobistą niechęoią do sę­
dziego. Świadkowie zeznali; że Sw. podozas wyborów a- 
gitował gorliwie przeciwko Wozniakowi, za pisanie skarg 
na niego, obiecywał drugim wynagrodzenie pieniężne itp. 
Sędzia W . od r. 18 76 sprawuje urząd z wyborów i od­
znaczał się zawsze zawsze nieposzlakowaną prawością. Na 
podstawie tych danych sąd skazał Sworzyńskiego na 1 '/2 
roku kary w rotach aresztanckich z pozbawieniem wszyst­
kich praw i przywilejów.

R a d o m .  W połowie lipoa otwarty zostanie w Ra­
domiu „Bazar praoy kobiet’’. Bazar ma brać w komis 
wszelkie wyroby kobiece, jak  również przyjmować zamó­
wienia na roboty, w zakres pracy kobiet wchodzące. 
Przed paru tygodniami przywędrował do wsi Cudnów, w 
powiecie radomskim niejaki Józef Guziński, który dwa 
lata temu wraz z bratem  zesłany został za podpalenie 
wiatraka na osiedlenie w gub. Jenisejskiej. Do ucieczki 
ztamtąd skłoniła go, jak sam mówił, tęsknota do rodziny. 
Podróż piechotą kosztowała go 9 miesięcy czasu. W dro­
dze omijał miasta, żeby nie wpaść w ręce sprawiedliwośoi. 
Po przybyciu do wsi sam oznajmił władzy, że uciekł z 
Syberyi i że pragnie zabrać z sobą rodzinę. G. został 
niezwłocznie pociągnięty do odpowiedzialności, pozosta­
wiono go jednak na wolnej stopie na poręczenie krewnych, 
poparte kaucyją w wysokośoi 400 rs.

Zduńska Wola. Czytamy w Ruskich wiedomostiach: 
„Niedawno Rus. wied. donosiły, w jakiej zależności eko­
nomicznej od 5 —  10 fabrykantów łódzkich znajduje się 
1,500 drobnyoh tkaczy w Zduńskiej W oli. Teraz musi­
my zaznaczyć, że cierpliwość tych tkaczy prawdopodobnie 
już się wyczerpała. W końcu kwietnia prawie wszyscy
zaczęli zwracać fabrykantom przędzę, oświadczająo, że nie 
będą pracować nadal na dotychczasowych warunkach. 
Następnie zaproponowali swym patronom następujące wa­
runki: l )  podwyższenie płacy o 10°/0 i 2) zaprowadzenie 
normalnej długości sztuk towaru, a mianowicie 50 łokci, 
ponieważ niejednakowy rozmiar długości sztuki u różpych 
fabrykantów (od 5 0 — 60łokci) dopomaga do eksploatowa­
nia niedoświadczonych tkaczy. Fabrykanci początkowo nie 
chcieli słyszeć o tern, powołując się na ciężkie czasy, i za­
pewniali tkaczy, że prawie woale nie potrzebują towaru i 
że^praoują jedynie dla ich podtrzymania. Pomimo tych 
dowodzeń i braku jakichkolwiek oszczędności, tkacze bo­
wiem żyją z dnia na dzień, przez 7 — 10 dni nie brali się 
oni do roboty i szczęśliwie doczekali się uznania swych 
żądań przez fabrykantów.”

Nowogieorgiewsk. Jak  pisze Nowoje wremia pod No- 
wogieorgiewskiem ma być założoną kolonija rolna dla 
dzieci sierot, zrodzonych z małżeńsłw mięszanych i znaj- 
dującyoh się w nędzy lub pod opieką rodzin katolickich 
po za wszelką łącznością z kościołem katolickim i narodo­
wością ruską. Początkowo kolonija obliczoną jest na 55 
chłopców i tyleż dziewcząt. Założyoielem kolonii jest 
warszawskie bractwo św. Trójcy. Pozwolenie ministery- 
jum już uzyskano.

Wilno. (K or. „G łosu’’). Odbyło się u nas w tych 
dniach walne zgromadzenie towarzystwa opieki nad zwie­
rzętami. Na prezesa obrano p. Rajewskiego, policmaj­

stra. W celu rozciągnięcia ściślejszej opieki, postanowio­
no utworzyć 7 posad opiekunów cyrkułowych. Jest n a ­
dzieja, że zwierzętom będzie dobrze. Z dwunogich do- 
magają się [opieki terminatorzy szewccy. W  przeszłym 
roku donosiłem wam o terminatorze, któremu tak doku­
czył stosunek do majstrów, że się otruł. Dziś notuję n o ­
wy fakt. M ajster szeweki, Kozłowski, wraz z małżonką 
i podmajstrem już dawno znęcali się nad uczniem szewe- 
kim, niejakim Dmitrewskim; obecnie posunęli się dó tego, 
że związali chłopca i, obiwszy go niemiłosiernie, wrzucili 
do piwnicy. Krzyki i jęk  chłopca usłyszeli sąsiedzi, k tó ­
rzy dali znać o tem policyi. —  Ze źródeł urzędowych do­
wiadujemy się, że okręg przemysłowy wileński zajmuje o- 
statnie miejsce pod względem oświaty; liczba piśmiennych 
stanowi tu zaledwie 2 1°/0.— Pismo rolnicze „Ziem ledie- 
lje’’ rozesłało swym abonentom szemat do zbierania wia­
domości o stanie robotników wiejskich, o ¡oh zarobkach, 
długości dnia roboczego i t. p .— Podana przez was wia­
domość o odroczeniu sprzedaży dóbr pO-witgenstejnow- 
skich jest mylną— zaprzecza jej główny zarząd tych dóbr.
— Znane są czytelnikom z moich listów czyny rajców mia­
sta Wilna. Dziś pozwolę sobie podać parę cyfr dla za ­
spokojenia usprawiedliwionej ciekawości, jakie sfery m a­
ją  w obecnym składzie dumy swoich przedstawicieli. Wszy­
stkich rajców mamy 7 2; w tej liczbie jes t 5 lekarzy, 2 
inżynierów, 2 pedagogów, 4 prawników, 1 artysta, 1 r a ­
bin, 5 dymisyjonowanych wojskowych, 10 prywatnych o - 
ficyjalistów, 11 byłych urzędników, 9 kupców, 9 antrep- 
renerów, 6 fabrykantów, 3 bankierów i 4 rentierów. Skład 
jak widzimy, dosyć urozmaicony. Dzięki liczebnej sile 
rej wodzą antreprenerzy i kupcy żydzi. Oni to, dobiera­
jąc sobie do pomocy innych rajców, urządzają do spółki 
geszefta, z dobrem miasta nie mające nic wspólnego.—  
Wszystkie towarzystwa asekuracyjne, operujące na L it­
wie podniosły wysokość prem ij, w zakresie ubezpie­
czeń rolnych, z powodu małych zysków, a nawet strat 
w tej gałęzi ubezpieczeń. Ze sprawozdania wszyst­
kich towarzystw ubezpieozeń o ioh działalności w cią­
gu 5-ciu lat w gubernijach północno-zachodnich widzimy, 
że w gub. W ileńskiej, pobrano tytułem premij 207,408 
rs., wypłacono zaś za straty pogorzelowe 160,15 0 rs.; w 
kowieńskiej pobrano 440 ,989  rs., wypłacono 40 6,40 2 
rs. Tylko w tych gubernijach otrzymano niejaki zysk, 
w części pokrywający straty, reszta zaś gubernij daje 
tylko straty. Taki nienormalny stan rzeczy tłómaczy się 
przedewszystkiem złym doborem agentów, przeważnie ży­
dów, śródchrześciannieznalazlo się dostatecznie uzdolnio­
nych ludzi do podobnych czynności, agenci-źydzi z ase- 
kuracyj zrobili świetny geszeft, szacując nad wartość i 
wchodząc w umowę z interesantami— o podział zysków 
przy umyślnem podpaleniu. Ze statystyki przyczyn po­
żarów w Wileńskiej gub. widzimy, że na 6 00 pożarów wy­
pada -— 29, z powodu piorunów, 23, z powodu złego u- 
rządzenia kominów, 3 5, dzięki nieostrożności, 3 4, z po­
wodu podpalenia (tylko), 4 70— niewiadomo z jakichprzy- 
ozyn. W  rzeczywistości zapewne dobra połowa ostatniej 
cyfry, powinna być zaliczoną na karb podpalaczy— ge­
szefciarzy, jak  również podpalaozy agrarnych przez zem­
stę.— W magistracie opracowuje się obecnie projekt mu­
rowanych hal dla sprzedaży produktów spożywczych na 
placu Bosaczkowskim, gdzie dziś znajdują się kramiki 
drewniane. Została wcześniej otworzona komisyja dla 
opracowania kwestyi wodociągów, do której mają być 
wezwani specyjaliści. Pomiędzy innymi ma być zaproszo­
ny znany geolog nasz ks. Giedrojć, dobrze obeznany z 
ziemnymi pokładam i kraju.— Przedstawiony został mi- 
nisteryjum komunikaoyi projekt kolei w celu najprostsze­
go połąozenia Kijowa, Libawy i Petersburga; skrócenie 
drogi dosięga 200 wiorst, inioyjatorem projektu jes t oby­
watel z gub. mińskiej, Jaksa-Bykowski.—  W gminie 01- 
kieniekiej w trockim p. włościanie w liczbie dwunastu 
rodzin nabywają za pośrednictwem banku włościańskiego, 
majątek p. Kuncewicza w powiecie Lidzkim Nowikiszki, 
z 172 dziesięcin, za 7 ,800 rub.— Jarm ark świętojerski 
nie mógł się pochwalić zbytniem ożywieniem; towarów 
zwieziono przeszło na dwa kroć sto tysięoy. Niewiadomo 
czy sprzedali, chociażby za połowę tej sumy. Jak  już do ­
nosiłem poprzednio, większość kupców przybyła z P e­
tersburga, nie brak tu jednak i kilku kupców przybyłych 
z dalekiego wschodu, bo aż z Buchary, z wyrobami z je ­
dwabiu i wełny. Na jarm arku można było oglądać takież 
wyroby z fabryk w Szczuczynie ks. Druckich-Lubeckicb, 
jako to: naczynia kamienne i wełnę drzewną. Skład 
obuwia warszawskiego p. Ajasa, od la t już kilku to samo 
miejsce zajmujący na jarm arku, cieszył się powodzeniem 
śród publicznośoi. Chociaż jarm ark  tegoroczny lepiej 
nieco prezentuje się od ostatnich, jednakże wogóle nia 
może być zupełnie porównywany z dawnymi, słynny­
mi z obrotów. —  Do miasta na czas jarmarkowy zje­
chała spora liczba przeróżnych’ sztukmistrzów, hypnoty- 
zerów, demonstrantów fonografu etc.— W mińskiej gub. 
zgorzały w tych ostatnich ..dwa miasteczka Dokszyce i 
Dawid-gorodok prawie: że doszczętnie w jednem  spłonęłohttp://rcin.org.pl
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400 , w drugiem 7 00 domów, ludność w rozpaczy po* 
została bez chleba i dachu. Prawdomil

Kijów. (K or. „Głosu”). Nadzieje pięknych zbiorów 
w wielu miejscach połud.-zachodniego kraju nikną coraz 
bardziej pod wpływem szalonych burz gradowych. R ol­
nicy nasi dawno już nie pamiętają takiego lata, jakie prze­
bywamy obecnie— grad, burze i nawałnice niszczą olbrzy­
mie przestrzenie, codziennie niemal dochodzą nas smutne 
wieści o świeżych klęskach gradowych w najromaitszych 
zakątkach kraju. Na Wołyniu, w owruckim powiecie grad 
wielkości kurzych jaj zniszczył doszczętu zasiewy na prze­
strzeni 5 ,948 dziesięcin przeważnie włościańskiej ziemi; 
w naszym powiecie nawałnica gradowa objęła niedawno 
około 7 00 dziesięcin również włościańskiej własności, a 
siła nawałnicy była tak znaczną, że na miejscu klęski zgi­
nęły nawet ślady zasiewów, pozostała zaś tylko czarna, zbi­
ta gradem ziemia.— Ze sprawozdania inspektora szkół lu ­
dowych p. D. A. Siniaskiego okazuje się, że Kijów posiada 
32 szkółek parafijalnych, z których 12 męzkich, 10 żeń­
skich i 10 dla dzieci płci obojga. W  bieżącym roku w 
szkółkach powyższych uczyło się, 1,319 chłopców i 998 
dziewczynek. W początkach roku przyjęto 1,003 oboj­
ga płci dzieci; kurs nauk ukończyło 387 dzieci.— W przy­
szłym roku szkolnym przy gimnazyjum w Żytomierzu ma 
być otwartym internat na 60 uczniów, w którym opłata 
wynosić ma 300 rs. rocznie. Semen Ikwa.

Mińsk gub. (Kor. ,,Glosu”). Mińskie tow. dobrooz. 
w roku sprawozdawczym (1 8 8 9 )  liozyło członków: rze­
czywistych 91, honorowych 6 i członków dobrodziejów 2; 
jak  na 80 lat istnienia liczby powyższe są więcej niż skro­
mne. Tow. w ciągu roku utrzymywało chłopców 33 , dzie­
wcząt 2 6 i dorosłych: m. 3, kob. 19, a nadto rozdało za­
pomóg jednorazowych 198 biednym m. Mińska (ogółem 
rozdano 3 48 rubli). Tow. posiada własną lecznicę, w 
której w roku sprawozdawczym było chorych własnych 
18, z tych wyzdrowiało 15, umarło 2; chorych przyję­
tych z miasta 22; z nich: wyzdrowiało 15, umarło 3; le­
karstw i porady udzielali bezpłatnie lekarz Witkowski i 
aptekarz Gąsiewski. Istniejąca tania kuchnia wydała 
obiadów 1 1 .243; z końcem jednak roku okazał się deficyt 
w ilości 297 rs. k. 7. Muszę zanotować komiczne co naj­
mniej wystąpienie jednego z członków towarzystwa. Jeden 
z członków honorowych zauważył, iż dobrzeby było zało­
żyć szkołę rzemiosł dla malców i dziewcząt, przy towarzy­
stwie tern zostających. Otóż p. T r. przeciw temu życzeniu 
zaprotestował na tej zasadzie, że istniejąca już w Mińsku 
szkoła rzemieślnicza żydowska wydaje podobno fuszerów, 
ergo szkoła rzemieślnicza jest bezużyteczna.

Stanisław Wiśnia.
1’ouiewież. (Kor. „Głosu’’). Chociaż od końca paź­

dziernika r . z. mamy legalnie urządującą radę miejską, 
dotąd jednak nie mamy prawidłowo urzędującego m a­
gistratu. Zagadka owa— to ciekawy przyozynek do cha­
rakterystyki samorządu miejskiego, jaskrawo ilustrujący 
wady ustawy municypalnej z r . 18 70, oraz ludzi i czasy; 
poświęcam więc kilka słów sprawom miejskim, tern bar­
dziej, żem dawno o nich pisał (patrz N . 7 Głosu r. b .). 
Nim jednak nawiążę nić z korespondencyją uprzednią, 
zrobię parę uwag. Oto urząd burmistrza je s t połączony u 
nas z tylu przykrościami rozmaitej natury, że ludzie ma- 
teryjalnie i moralnie niezależni unikają tego zaszczytu— 
po pierwsze, a pdwtóre, nieprzyjaźne okoliozności zewnę­
trzne, opozycyja nie przebierająoa w środkach, dawny 
nieład, zła wola, b rak  funduszów micjskiok i t. d. tłom a- 
czą poniekąd postępowanie municypalitetu poniewiezkie- 
go. "Wiadomo jednak że bez kozła ofiarnego obejść się 
nie umiemy; takim kozłem ofiarnym został p. O stachie- 
wioz; zwalono nań odpowiedzialność nie tylko za jego wła- 

, sne winy, ale i za cudze. Pozory wprawdzie niby to u- 
sprawiedliwiały takie mniemanie; p. burmistrz nic nie ro ­
bił, przyjeżdżał do magistratu po południu, a w parę go­
dzin potem wracał do domu, ustawicznie zdradzał opie­
szałość i pobłażliwość, posunięte aż do niedołęstwa, oraz 
brak taktu i przyzwoitości elementarnej, a zarówno zło­
żył dowody lekceważenia uczuć religijnych, drogich na­
wet ludziom wolnomyślnym; mimo to wszystko najlepsze 
elementy poparły go, jako względnie najodpowiedniejsze­
go na posadę z pośród wielu kandydatów, ubiegających 
się o nią, i postanowiły przeprowadzić wybór p. Ostachie- 
wicza, tusząc, iż przez to miasto w najgorszym razie nie 
poniesie szkody żadnej, co w razie przeoiwnym ulegało 
niejakim  wątpliwościom. Tak się też i stało. Wybory 
listopadowe, jako wykraczające przeciwko prawu, zostały 
unieważnione, bo na miejsce p. M . Puzyny, członka ma­
gistratu , któremu termin urzędowania nie upłynął, nie mo­
żna było obierać p. Ratyńskiego; popełniono też i parę 
wykroczeń formalnych. Na ten raz nie zwlekanu z ozna­
czeniem dnia wyborów; z urny wyszli pp. Ostachiewicz, 
Berlin i W ołłodko, pierwszy —  jako burmistrz, drugi—  
jak o  członek m agistratu, a trzeci — jako pisarz miejski. 
Przy głosowaniu p . Ostaohiewicz utrzymał się tylko nie­
znaczną większością głosów, co tłomaczy się lekceważe­
niem uczuć ogółu, oraz Zabiegami p. M. Staniewicza. Na­

turalnie, że bez huczków i ostrych nieporozumień nie obe­
szło się; znowu sypnęły się skargi do urzędu gubernialne- 
go do spraw miejskich i p. Gubernatora; źródłem ich by­
ła opozycyja a celem— uniemożliwienie zatwierdzenia w u- 
rzędzle nowo-obranego burmistrza. Skargi te  atoli by­
ły o tyle słuszne, że J .  W. P. gubernator kowieński, 
przestrzegając litery prawa obowiązującego, zażądał, by 
poniewiezka rada miejska rozstrzygła kwestyję: „czy nie 
należy postawić burmistrza w stan oskarżenia za wykro­
czenia służbowe?” Na posiedzeniu rady miejskiej w dniu 7 
kwietnia (2 6 marca) r. b. większością 31 przeciwko 7 
głosom p. Ostachiewicza usprawiedliwiono i zwolniono od 
odpowiedzialności sądowej. W  krotce potem p. b. gu­
bernator kowieński usunął p. Ostachiewicza i nakazał zło­
żyć mu urząd na ręce zastępcy burmistrza, t. j .  p. Puzy­
ny; składanie owo jeszcze nie zupełnie skończyło się. Roz­
porządzenie to, które może być zaskarżonem do pierwsze­
go departamentu senatu rządowego, nie jest ani całkowi­
cie znanem, ani zbyt jasnem; możliwe więc są bardzo wy­
bory albo burmistrza, albo nowego członka magistratu 
czyli zastępcy, tem bardziej że nie można rachować, by na 
postanowienie p. Kurowskiego odwołano się ze skargą do 
instytucyi wyższej, Pomimo tego, co, zaszło p. Ostacho- 
wicz stawia swą kandydaturę, udowadniając publiczności *) 
możliwość zatwierdzenia wyborów za pośrednictwem pry­
watnego telegramu jakiegoś generał-majora dymisyjowa- 
nego; bliżka przyszłość wyjaśni to wszystko. Trzeba je ­
dnak prócz kandydatur uprzednich wystawić i nowe, by 
konieczność nie zmusiła do dawania kresek za p. Osta- 
chiewiczem, co może pociągnąć następstwa smutne. D o­
chodzenie sądowe w sprawie p. Pawła Puzyny ukońozono 
już dawno; zdaje się że we wrześniu stanie on przed k ra t­
kami specyjalnego wydziału wileńskiej izby sądowej z u- 
działem przedstawicieli stanów. J . W.

Petersburg. Jakkolwiek żydzi stanowią bardzo nieliczny 
prooent ludności w centralnych gub. Rosyi, prąd jednak 
antysemicki zaznacza się bardzo silnie w społeczeństwie i 
prasie. Postanowienie rady adwokackiej w Moskwie, ogra­
niczające ilość pomocników adwokac. utrudniające dostęp 
do praktyki obrończej żydom, dało świeżo temat do ob­
szernych rozpraw. Toż samo widzimy obecnie z powodu 
nowych rozporządzeń rządowych, jakoteż z powodu niedaw­
nych aresztów w Paryżu.— Towarzystwo pomocy studen­
tom uniwersytetu w r. z. miało większe niż zwykle do­
chody, bo 19,000 rs., wydatki zaś, jakkolwiek o 3 tys. 
rubli przewyższyły zeszłoroczne, jednakże wyniosły tylko 
15 tys. Zaznaczyć trzeba, że w tym roku odzyskano część 
dawno wydanych byłym studentom uniwersytetu pożyczek 
(3 ,877  rs.), ogólna suma których wynosi 150,000  r s .— 
Pisabśmy już parę razy o t. zw. „malcewskim’’ okręgu 
przemysłowym, obejmująeym pow. brański (orłowsk. g .), 
rosławski i smoleński (smoleńsk.), oraz żyzdryński (ka- 
łuskiej). Okręg ten cierpi bardzo wskutek bankructwa 
towarzystwa, które miało tu cały szereg rozmaitych przed­
siębiorstw. Obecnie towarzystwo wolno-ekonomiczne po- 
ruczyło p. Sazonowowi zbadanie okręgu pod wzglę­
dem bogactw naturalnych, stanu dróg, rynków zbytu, za­
trudnień miejscowej ludności i warunków miejscowej or- 
ganizacyi stowarzyszeń współdzielczych (arteli). Jedno ­
cześnie dzienniki donoszą, że ministeryjum dóbr państwa 
organizuje w owym okręgu artele wytwórcze w 3 głów­
nych centrach, a mianowicie w Łudinowie, Radicy i Lu­
bochni. Ustawa jednej arteli je s t już zatwierdzoną. P rzed­
sięwzięto też środki dla zabezpieczenia zbytu, a mianowi- 
oie ministeryjum marynarki, rządowe drogi żelazne i t. d. 
mają porobić zamówienia tym artelom.— Dyrektor peters­
burskich gimoazyjów żeńskich podjął kwestyję rozszerze­
nia zakresu robótek w szkołach.— Na publiczny egzamin 
miejskich szkół elementarnych w Petersburgu zjawiło się 
2,0 7 9 uczniów (1 ,23  6 chłopców i 846 dziewczynek) ze 
193 szkół (z ogólnej liczby 2 62), świadectwo z ukończe­
nia kursu otrzymało 2,069 osób, czyli 91 % */2. Z mo­
wy p. Stasiulewicza dowiadujemy się, że również pomyśl­
nie rozwijają się miejskie czytelnie bezpłatne, natomiast 
nie prosperują wcale szkoły niedzielne. W  r. ubiegłym 
liczba ich nie zwiększyła się wcale (6  męzskicb, 2 żeń­
skie), na początku roku wstąpiło 448 osób, prawie połowa 
jednak wystąpiła przed końcem roku, a z pozostałych 241 
do egzaminu dopuszczono tylko 52 —  czyli 21 °/0. Po­
wstała kwestyja dalszego istnienia tego rodzaju szkółek, 
zarząd miasta pragnąłby zmienić program, ale napotyka 
trudności.— N a popisie była p . ZofijaKowalewskaja, profe­
sorka matematyki na uniwersytecie sztokholmskim, świeżo 
mianowana członkiem - korespondentem petersburskiej 
akademii nauk.— Prof. Inostrancew wyjechał do gubernii 
kurlandzkiej, wileńskiej i grodzieńskiej dla badań geolo­
gicznych z polecenia petersburskiego tow. przyrodników. 
— Posiedzenia międzynarodowego kongresu więziennego 
już się rozpoozęły. Honorowym prezydentem je s tk s . Olden­
burski. Członkowie otrzymali bilety wejścia do wszystkich 
więzień. Przy policyi śledczej otwarto tu wydział antropo-

’)  Na posiedzenie rady miejskiej.

metryczny. Każdy aresztowany podlega mierzeniu według 
systemu Bertillona, a mianowicie mierzą i zapisują na 
odzielnej kartce wzrost, długość rąk, długość i szerokość 
głowy i uszów, długość stopy, palców i t. d. Wymiary spi­
sują w 2 egzemplarzach, z których układają się listy we­
dług nazwisk, i według wymiarów. Wszystkie kart­
ki dzielą się przedewszystkiem na trzy kategoryje we­
dług wymiarów głowy, każda zaś [z tych ostatnich dzieli 
się znowu według szerokości stopy i długości średniego 
palca.

Z ZAGRANICY.
P O 1 ll a  li. (K or. „Głosu”). Kto będzie po D in- 

derze arcybiskupem— niewiadomo. Kapituły przedsta­
wiają sześciu kandydatów, z których rząd ma prawo wy­
kreślić trzech, a z pozostałych dokonywa wyboru papież. 
Prawdopodobnie dostaniemy znów niemca, mówią o ks. 
Assmannie, naczelnym kapelanie armii. —  Haniebnym 
skandalejn, o którym wszyscy mówią, je s t sprzedanie przez 
posła, bar. Graeyego, majątków swych Orchowa i Słowi­
kowa— komisyi kolonizacyjnej. Dobra te zajmują 7,360 
morgów obszaru P . Graeve jest człowiekiem zamożnym 
i do sprzedaży niebył wcale zmuszony, sprzedał ziemię, 
bo potrzebował kapitału na spekulacyje naftowe w Ga- 
licyi. Jegomość ten jeszcze przed rokiem głośno potępiał 
sprzedawczyków. Rozumie się, teraz dobrowolnie złożył 
mandaty do sejmu i do parlamentu. Komisyja nabyła 
też wieś Biechowo, w powiecie wrzesińskim, 1,470 mor­
gów obszaru, od p. Łukomskiego, człowieka również bo­
gatego.— Burmistrz w Kościanie, Deditius zabronił odby­
wania procesyi w dzień Bożego Ciała z tej racyi, że o b ­
chód ten od 13 la t był zaniechany. W  ciągu tych 13 lat 
w Kościanie był proboszcz rządowy, ks. Brenk, który is­
totnie procesyi nie odprawiał, bo nikt do kościoła nie cho­
dził. Przeciw samowolnemu postępkowi burmistrza za­
niesiono skargę.— W krótce Towarzystwo pomooy nauko­
wej imienia Marcinkowskiego obchodzić będzie 50-leei& 
swego istnienia. Przy tej sposobności należałoby pomyśleć 
o zreformowaniu tej instytuoyi, działalność jej bowiem pod 
wieloma względami nie jest odpowiednią. Wojcieszek.

Kraków. (K or. „G łosu”). Wiadomo nietylko tu taj, 
ale i po za granicami naszego kraju, że większa część sto­
warzyszeń galicyjskich opartą je s t na oryginalnym za­
iste statucie: wzajemnego popierania się, to znaozy, 
że członkowie jednego stronnictwa skwapliwie usiłują za­
pewnić sobie decydujący wpływ na sprawy towarzystwa, 
natomiast poplecznicy drugiego stawiają im rozmaite prze­
szkody dla przeforsowania własnych pupilów. Nie było­
by w tem występku, ale intencyje obu partyj płyną z nie­
zbyt etycznych źródeł, bo każda zmierza nie w kierunku 
rzetelnego rozwoju danej instytucyi, wyrwania je j z wię­
zów koteryjnych i bezradnośoi a wprowadzenia na wła­
ściwe tory, lecz właściwie do tego, aby przy wyborach, 
czy to do rady miejskiej, czy to do sejmu mieć większość 
stronników za sobą i pochlubić się przed wyborcami o t 
np. taką apostrofą: „W idzicie, cośmy dla was robili w
towarzystwie X .  lub Y., teraz czas, abyście się wywzaje- 
mnili, spłacili dług wdzięczne ś ci, Łapczyńskiego wybie­
rajcie, wiwat „nieoh nam żyje.” Podchmieleni wyborcy 
wtórzą piosnce i komedyja wyborcza kończy się znowu 
sznapsikiem.— Uwagi powyższe nasunęły mi się z powodu 
onegdajszego walnego zgromadzenia członków krak. „T o ­
warzystwa oświaty ludowej” i rocznego sprawozdania 
z czynnośoi wydziału tej instytucyi. Rzecz doprawdy 
wielce charekterystyczna, bo stanowiąca najlepszy dowód 
jaka przestrzeń dzieli nasze... frazesy od czynów. W oła­
my na  wsze strony: „d la  ludu i przez lud” , „Czas”  w rę ­
kawiczkach z bukiecikiem kwiatów w ręku (aby go nie za­
leciała woń sukmany) cedzi na tem at oświaty ludowej, 
którą pragnie stworzyć według recepty pp. Koźmiana i 
Tarnowskiego z przymieszką „naszych dzielnych afryka- 
nek”, „Reform a” znowu nawołuje do popierania oświaty 
mas ludowych w sposób właściwszy, ale zastrzega się na 
każdym kroku przeciw bardziej radykalnemu traktowaniu 
tej żywotnej sprawy; za nimi inne pisma uderzają w 
surmy, apostołująo każde na swój sposób —  w rezultacie, 
zaś jedno wielkie nic. Żadne ze stronnictw faktycznie 
nie interesuje się oświatą ludową, nie popiera towarzyst­
wa, uważając je raczej za środek agitacyjny, za etap na 
drodze do osiągania osobistych celów, a nie za źródło, 
z którego winny tryskać ożywcze prądy moralnego, umy­
słowego i obywatelskiego postępu włościan. Na onegdaj- 
sze zgromadzenie np. przybyło zaledwie 50 i kilka osób, 
w tej liczbie do 15 kobiet, nie mających absolutnie żad­
nego pojęoia o celach, zadaniu i zakresie działalności in­
stytuoyi, zjawiły się one jedynie dla zareklamowania 
swych nowych kapeluszy, pocałowania rąk biskupa (któ­
ry, nawiasem mówiąc, tym razem nie przybył) i ułatwie­
nia sobie w tak niewinny sposób drogi do odkupienia 
grzechów. Po za gronem kilku redaktorów, dziennika­
rzy i bardzo niewielkiej garstki młodzieży —  reszta bar­
dziej interesowała się obecnośoią na sali owych spragoio- 
nych zbawienia niebieskiego dam, niż istotą sprawy. „ T o -http://rcin.org.pl
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warzystwo oświaty’’, któremu przewodniczy delegat ks. 
biskupa, ks. prof. Pelczar, właściwie prowadzi dr. Antoni 
Malkiewiez. Towarzystwo mogłoby działać, gdyby l - o  u- 
eiłowania wszelakie nie rozbijały się o taran obojętności 
ogółu, który bardziej kocha „M ikada’’, baletnice i afry­
kańskich murzynów, niż własnego chłopa, 2 -o gdyby to­
warzystwo mniej cieszyło się protektoratem ks. kardyna­
ła , a więcej uświadamiało sobie właściwy cel swój, urzą­
dzało odczyty popularne (na przyszłość już zapowiedzia­
ne), zamiast niedorzecznych broszur przyswajało ludowi 
utwory Prusa, Sienkiewicza, Orzeszkowej itd., w których, 
ja k  wiemy, włościanie nasi się lubują, 3-0 gdyby do t. z. 
wydziału weszli ludzie idei, poświęoenia, a nie maryjonot- 
k i lub „firmy.” Liczba członków tow. wzrosła obecnie 
do 789, w r. 1889 założono 59 nowych czytelń, tak że 
z końcem b. r. liczba ich podniosła się do 19 6 —  łącznie 
zaś istnieje staraniem tow. 220 czytelń. Tow. prenu­
merowało „Niedzielę”, „Chatę” i „Nowiny’’ „Bartnika 
postępowego”, „Rolnika szlązkiego” , „Przewodnik kółek 
rolniczych” i „Przewodnik bygieniczny” (bardzo niewiele!); 
razem wydała na prenumeratę pism 6 50 zlr, W r. 1889 
zarząd wysłał do rozmaitych czytelń 8,2 7 4 dziełek (na 
nieszczęście mało pożytecznych), a już w r. 189 0 około 
4 ,0 0 0 . Dzięki subwencyi sejmu, którą po długich na­
mysłach zdecydował się udzielić „Tow. oświaty’’ więcej 
niż Abendrotównie, bo 1,000 zł. reńskich, i kilku zaba­
wom na cele towarzystwa,dochód podniósł się o 2 ,0 0 0 z łr . 
Zarząd towarzystwa ogromnie się ucieszył tem , że grono 
posłów konserwatywnych raczyło zapisać się na bezczyn­
nych członków.— Co raz częściej dochodzą nas wieści o 
parcelacyi większyoh majątków we wschodniej części kra­
ju ,  przeważnie w obwodzie łańcuckim. Włościanie, za­
mierzający emigrować, rzadko dowiadują się o możności 
nabycia kawałka ziemi, oo ich tym snadniej zachęca do 
wychodźtwa, natomiast grunta rozkupują sąsiedni gospo­
darze, a agenci, emigracyjni namawiają nawet lud do 
sprzedaży ziemi. Wobec takiego stanu rzeczy podniesio­
no myśl utworzenia instytucyi parcelacyjnej, któraby, ope­
rując na cały kraj, była w stanie zapobiedz wzmagającemu 
się znowu prądowi emigraoyjnemu. Naszem zdaniem po­
dobna instytucyja już istnieje, a mianowicie „Tow. ochro­
ny ziemi” w Wadowicach, które skupiło wokół siebie kil­
kuset ozłonków włościan, a obeonie nabywa obszar 3 00 
morgowy w pow. przemyskim, co może skuteczniej prze­
ciwdziałać wychodźtwu za morze, niż wszelakie środki re­
presyjne.— W  sprawie sprowadzenia zwłok Mickiewicza 
które, jak  wiadomo, odbędzie się 3 0 b. m. (W edług 
dzisiejszej depeszy sprowadzenie zwłok nastąpi 4-go lip- 
ca Przyp. Redakcyi) postępujemy sobie, jak  zawsze, sy • 
stemem tworzenia subkomitecików, których dotąd już 
naliozyliśmy kilka. Uchwalono, aby prócz wymienionych 
w ostatnim liście, przemawiał także W ładysław ks. Czar- 
toryjski, imieniem tow. historycznego w Paryżu. Słychać 
ze do Paryża mają również udać się bar. Konopka (który 
obecnie utworzył stypendyjum im. Mickiewicza w kwocie 
250  złr, dla słuchacza uniwiwersyt. jagielońskiego). Sar­
kofag, w którym będą złożone szczątki wieszcza wykonał 
prof. Odrzywolski, medalion zaś Mickiewioza wyszedł 
z pod dłuta rzeźbiarza Lewandowskiego. Winienem wre­
szcie nadmienić, że członkowie b. komitetu krakowskiego 
d la  sprowadzenia zwłok Mickiewicza pp. poseł Weigel, Mi- 
śko, dr. Seinfeld, Batrymowicz, Kulczycki zostali wcieleni 
po długich tarapatach do komitetu wydziału krajowego, 
z  wyjątkiem d-ra Jaworskiego, któremu namiestnik ofioy- 
ja ln ie  zakazał należeć do jakichkolwiek komitetów, jako 
praktykantowi c. k. prokuratoryi skarbu.— Wielką sensa- 
cyję wywołał tu fakt, ukrywany przed szerszą publiczno­
ścią, że Henryk Siemiradzki, laureat tegorocznej akade­
mii umiejętności, odrzucił przyznaną mn nagrodę ( l ,1 2  5 
z lr .)  za obraz „Fryne w Eleuzis”, motywując ten krok, iż 
nagrody z fundacyi Barszczewskiego winny być przyzna­
wane młodym malarzom, potrzebującym poparcia. Cóż na 
to  M atejko, na którego znowu każą zbierać składki?—  
Krążące od pewnego czasu pogłoski, jakoby rektora K or­
czyńskiego miał senat uniwersytecki prosić, aby i w roku 
przyszłym piastować raczył ten urząd, nie sprawdziły się,

. gdyż rektorem wszechnicy obrano na rok 189 0/91 d-ra 
W incentego Zakrzewskiego, prof, historyi powszechnej. 
J e s t to ozłowiek skromny, uczciwy, nie szukający zaszczy­
tów i dostojeństw. Dziekanami obrano dotąd na wydzia­
le prawnym: prof. Kleczyńskiego, na medyoznym zaś prof. 
Rydla. Za dwa lata kierownictwo wszechnicy obejmie 
napewno prof. Bobrzyński. Vox.

P. S . Z ramienia wydziału krajowego jedzie w so­
botę do Paryża poseł W ł. hr. Koziebrodzki, któremu, 
jak  wiadomo, to rarzyszyć będą poseł Asnyk i ak. Grzy­
bowski. —  W ostatniej chwili dochodzi nas telegrafiozna 
wiadomość, że hr. Taaffe, udzielił urzędowego pozwolenia 
na sprowadzenie zwłok Mickiewicza do Krakowa.

Lwów. (Kor. „Głosu”). W ybory do rad powiato­
wych, zapowiedziane na początek przyszłego miesiąca, sta­
nowią ważną chwilę w naszem życiu autonomicznem, wo­
bec tego, że reprezentaoyje powiatowe, oddziaływające

bezpośrednio na interesa poszczególnych gmin, wywiera­
ją  znaczny wpływ na włościan, który głównie znajduje 
swój wyraz przy wyborach do sejmu i parlamentu. Z o- 
bozu ruskiego dochodzą już wieści o budzącej się gorącz­
ce wyborczej. Niedawno temu odbyło się w Tarnopolu 
walne zgromadzenie członków nowego stowarzyszenia pn. 
„R ada podolska”, na którym przewodniczący ks. Czubaty 
objaśnił cele i zadania instytucyi. Należą do nich: obro­
na praw ruskiej narodowości, rozszerzanie ruskiej mowy 
wśród wszystkich rusinów popieranie pism ruskich, w re­
szcie staranie aby gminy urzędowały w języku ruskim. 
„R ada podolska” zajmie się energicznie przeprowadzeniem 
wyboru do rad powiatowych tych członków, których za­
twierdzi.— W lipcu b. r. ma być w Krośnie otwarta wy­
stawa pedagogiczna. Komitet wystawowy stara się, aby 
wszystkie szkoły ludowe i przemysłowe powiatu krośnień­
skiego nadesłały prace swych uczniów, jakoteż różne 
przybory naukowe dla zadokumentowania przed władzami 
rządowemi i autonomioznemi postępu na polu szkolnictwa 
i przemysłu krajowego.— W Kołomyi rozpoczął się zno­
wu sensacyjny proces przeciw adjunktowi przy sądzie po­
wiatowym w Zabłotowie, Korotnickiemu, wójtowi gminy i 
kilku rolnikom o podstępne wyłudzenie weksli od wieśnia­
ka Stefana Makowiczuka, który dzięki „karyjerze’’ swej 
córy Heleny (utrzymywała ona dom publiczny w Konstan­
tynopolu) doszedł do niespodziewanego a znacznego ma­
ją tku .— Galicyjskie tow. gospodarskie zwołuje zjazd dele­
gatów stowarzyszeń rolniczyoh, izb handlowych i towa­
rzystw leśnych celem narad w sprawie odnowienia trak ta­
tów handlowych, które kończą się w Austryi w r. 1892. 
— Towarzystwo im. Mickiewicza. Rada miejska, stowa­
rzyszenia akademickie i koła literackie uchwaliły wysłać 
delegacyje na pogrzeb Mickiewicza do Krakowa, a tow. 
im. Staszyca postanowiło uczcić dzień 30 b. m. przesia­
niem 5 00 egzemplarzy najpopularniejszych książeczek 
swego wydawnictwa dla polskiego ludu na Szlązku au- 
stryjackim. —  Drugi zjazd polskich historyków odbędzie 
się w naszem mieście w dniach 17, 18 i 19 lipca b. r. 
Zgłoszenia uczestników przyjmuje sekretarz zjazdu dr. 
Oswald Balzer (Lwów, ul. Zimorowioza 1.7).— „Trybuna ’ 
niema stanowczo szczęśoia u p. prokuratora państwa. Już  
trzeci numer tego tygodnika ulega konfiakaoie. Tym ra ­
zem dopatrzył się prokurator cech przestępstwa prasowe­
go w artykule, krytykującym rządy starostów galicyjskich.

Lambda.

PRZEGL4D POLITYCZNY.

Podczas ostatnich tygodni najżywiej się interesowano 
w Anglii kwestyją układów z Niemcami w sprawie roz­
graniczenia posiadłości w Afryce. Panowało przekona­
nie, że gabinet Salisbury’ego poczynił rozległe ustępstwa 
dla zjednania przyjaźni Niemiec. Opinija publiczna była 
zaniepokojoną, Stanley zaś prowadził bardzo gorącą agi- 
taoyję. Rozeszła się też pogłoska, że układy zostały 
przerwane, że lord Salisbury cofa dane przedtem obie­
tnice. Tymczasem telegraf komunikuje, że w Rtićhsan- 
zeiyerze ogłoszony został układ angielsko-niemiecki, na za­
sadzie którego Niemcy rzekają się protektoratu nad su ł­
tanatem  zanzibarskim na rzecz Anglii, jako też wybrzeża 
Somali i kraju W itu, w zamian za co Anglija ustępuje 
Niemcom Helgoland, Wyspa ta, położona na morzu nie- 
mieckiem, do r. 1808 należała do Danii, od tego zaś cza­
su była własnością Anglii. Dzienniki niemieckie ■ kilka­
krotnie wyrażały już chęć objęoia w posiadanie tej ufor­
tyfikowanej wysepki, która istotnie dla rozwoju floty nie­
mieckiej pożądaną być może. Dla Anglii Helgoland nie 
miał już tak  wielkiego, jak  dawniej, znaczenia. Telegraf 
dalszych szczegółów układu nie komunikuje.

Obrady w komisyi wojskowej parlamentu niemieckiego 
dobiegły końca. Przedstawiciele rządu bronili projektu, 
usiłując dowieść, że armija f -ancuzka silniejszą jest od 
niemieckiej* oraz że siły trójprzymierza ustępują połączo­
nym siłom Francyi i Rosyi. R ichter z wielką znajomością 
rzeczy zbijał te  poglądy. Sprawa cała zależała od stano­
wiska centrum, które w zapatrywaniu swem na sprawę 
wojskową podzieliło się na 3 grupy. W indhorst, z po­
czątku gorący przeciwnik, zmiękł potem bardzo, a nawet 
straszył, iż w razie odrzucenia projektu rząd uciec się 
może do jakichś nieznanych środków. Miała to być alu- 
zyja do paragrafu konstytucyi związkowej, orzekającego, 
iż cesarzowi przysługuje prawo oznaczania stopy pokojo­
wej armii. Ostatecznie projekt rządowy został przyjęty. 
Za projektem głosowali kartelowcy, W indhorst, Huene, 
hr. Ballestrem i v. K ehler (z centrum), oraz posei polski 
Jozef KościeLski. Przeciw głosowali wolnomyślni, socyja- 
liści, demokraci (z Volksparlei) i 4 przedstawicieli cen­
trum. Wszystkie wnioski wolnomyślnych,dążące do skró­
cenia terminu służby i t .  d „  odrzucono, przyjęto nato­
miast 4 fezolueyje W indhorsta, które mają na celu wido­

cznie przypodobanie się wyborcom, lecz żadnego poważ­
nego znaczenia nie posiadają. Rezolncyje te wyrażają na­
dzieję: l )  że rząd porzuci zamiar pociągnięcia do służby 
wojskowej wszystkich zdolnych do noszenia broni; 2) że 
rząd zgodzi się na coroczne określanie cyfry armii stałej,
3) że termin służby zostanie faktycznie skrócony za po­
mocą urlopów i 4) wreszcie, że rząd weźmie pod uwagę 
potrzebę ustanowienia służby dwuletniej. Z przebiegu 
sprawy sądzić można, iż wniosek rządowy uzyska więk­
szość w parlamencie.

Na posiedzeniu tego ostatniego odbyły się żywe obrady 
spowodowane interpelacyją Richtera co do przymusu pasz­
portowego na granicy francuzko-alzackiej, Gen. Caprivi 
stanowczo się oparł zniesieniu przymusu i obiecał tylko 
złagodzenie wykonania.

Trzeba, powiada on, zerwać więzy, łączące nowonaby- 
te prowincyje z Francyją, ponieważ germanizacyja wcale 
dotąd nie postąpiła i masa francuzów, a wśród nich dużo 
oficerów, osiedlała się w Alzaoyi, zajmowała się strategi- 
cznem badaniem kraju i podburzaniem ludności.

Projekty ministra wojny Bauera zrobiły przygnębiające 
wrażenie w całej monarchii rakuskiej, zwłaszoza Węgry 
okazują się niezadowolone z grożącego w blizkiej przyszło­
ści znacznego zwiększenia budżetu wojskowego. Zwróci­
ło powszechną uwagę wyznanie ministra, że wciąż wzra­
stające uzbrojenia doprowadzić muszą do katastrofy.

W delegacyi węgierskiej Kalnoky dawał wyjaśnienie 
w tym samym duchu, jak i w austryjaokiej. Sprawozdaw­
ca komisyi wyraża się z uznaniem o polityce ministra, 
wzywa go do poczynienia kroków w celu uznania ks. F e r ­
dynanda i do przedsiębrania energicznych środków prze- 
oiwko Serbii. Zachęcać do tego ostatniego wcale nie po­
trzeba, bo rząd przedsięwziął już odpowiednie środki. 
Pod pozorem obostrzenia rewizyi sanitarnej dowóz niero­
gacizny z Serbii zupełnie został wzbroniony. Takiż sam 
zakaz ma być zastosowany do bydła rogatego. Rząd serb­
ski żądał wyjaśnień, wyrażając żywą chęć utrzymania sto ­
sunków przyjaznych z Austryją. Kalnoky zapewniał, że 
przedsięwzięte środki mają jedynie sanitarny charakter, 
oświadczył jednak , iż od zachowania się Serbii zależeć 
będzie, czy środki podobne zostaną rozciągnięte na inne 
artykuły serbskiego wywozu. W Serbii panuje ogromne 
niezadowolenie, zakaz austryjacki grozi ruiną ekonomicz­
ną, domagają się też powszechnie przedsięwzięcia środ­
ków represyjnych.

W ielkie bezrobocia wybuchnęły we Francyi. W  St.
I Etienne strejkuje 900 górników. W Lyonie zawiesi­

li robotę robotnicy fabryk gazowych. Jedną z przy­
czyn bezroboci tych jest żądanie usunięcia robotników wło­
skich.

W Bulgaryi nowy kryzys ministeryjalny. Stransky 
(min. spr. zagr.) i Sałabaszew (min. fin.) podali się do 

I dymisyi z powodu osobistych kłótni ze Stambułowem.
W Hiszpanii w kilkudziesięciu miejscowościach skon­

statowano cholerę, rząd francuzki wystawił kordon na 
granicy.

KRONIKA LITERACKA.

Jurgis DurnialiS opowieść wiejska Brolisa (z ry ­
sunkami) Warszawa 1890.

Każdy nowy utwór belletrystyczny przeznaczony dla 
ludu, spotykamy z pewną niechęcią. Po pierwsze mamy 
ich w stosunku do innych działów aż nadto, powtóre zaś 
rzadko kiedy ich wartość artystyczna lub myśl przewodnia 
dochodzą należytej miary. Ale książeczkę Brolisa powi­
tać możemy z radością. A utor przedstawia w niej typ chłopa- 
litwina, człowieka zamkniętego w sobie i wielkiego seroa. J u r -  
gis w zwykłyoh, codziennych okolicznościach robi wrażenie 
niespełna rozumu dziwaka; lecz oto jeden po drugim nastę­
pujące wypadki demaskują go. W  pierwszym, gdzie cho­
dzi o szczęście siostry, Jurg is wyrzeka się dobrowolnie 
ziemi, byle jej osłodzić dolę. Czytelnik wraz z wioską 
zaspaną zaczyna po cichu współczuć dziwnemu Ju rg iso - 
wi; ale jeszcze nieśmiało i zdaleka. Później wioskę n a ­
wiedza pożar i kiedy cała ludność przerażona traci głowę, 
Jurg is spokojny i niby senny przeistacza się w wodza, 
prowadzącego posłuszną jego skinieniem wieś do walki 
z żywiołem. Śliczną jest ta  chwila, kiedy wioska porusza 
się, jakby zaklęta czarodziejską mocą energii,¡i poświęce­
nia wielkiego serca, a Ju rg is  na tle płomieni wyrasta w 
postać olbrzymią. Czuć, że to jednostka wielkiej siły i p o ­
żar słomianych strzech mógłby się zmienić w natarcie 
groźniejszego żywiołu, a Ju rg is Durnialis i wtedy stanął 
by na czele tej zapatrzonej w niego gromady. Brolisa 
znają nasi czytelnicy, nie potrzebuję więc mówić o wiel­
kim artyzmie, z jakim ten głęboki obraz został w ykona­
nym. Szkoda tylko, że nie postarano należycie uprzystęp­
nić języka. W wielu miejscaoh składnia jest kunsztowną
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lub zawiłą dla prostej logiki; a można było tego uniknąć 
za pomocą przestawiania lub urywania zdań.

A . P.
Fata Morgana. Opowiadanie z wspomnień 

szkolnych przez Gamastona, Kraków 1890 r. Na­
kład Gebethnera.

Treści zaczerpną! autor z czasów szkoły głównej. By­
ły to czasy ciekawe— budzenie się szerszego ruchu umy­
słowego, powolne przeistaczanie się ideałów, początek 
dwudziestopięciolecia trzeźwości pod sztandarem urabia­
jącego się podówczas hasła pracy organicznej. Autor bo­
gatego materyjału nie wyzyskał —  nie dał nam pełnego 
obrazu owoczesnego życia młodzieży; to oo opowiada da- 
ło-by się prawie bez zmiany zastosować do teraźniejszo­
ści bez szkody dla opowieści i bez zatargu z prawdą. K il­
kanaście scen z życia studenckiego opisane barwnie i ży­
wo, kilka typów zręcznie pochwyconych i wiernie odda­
nych zakrawają niemal na fotografiję; lecz sceny te szki­
cują przeważnie hulaszczą stroną studenteryi, a typom 
brak stosownego pogłębienia. Główny poniekąd boha­
te r opowiadania suchotnik-medyk Bartnicki, względnie 
mogący być uważanym za przedstawiciela owoozesnego ru­
chu umysłowego wśród młodzieży, zarysowany bodaj czy 
nie najsłabiej, z pozostałych przyrodnik Zawiski zdradza 
niejakie aspiraoyje społeozne, reszta —  „dobre i wesołe 
chłopaki’’ z wyjątkiem Majskiego wytworu stołecznego 
bruku i brudu— mężczyzny „na utrzymaniu’’: Bieg opo­
wiadania żywy, fabuła prosta, pewna tylko doza niepo­
trzebnej czułostkowości odbiera niektórym scenom chara­
k ter ścisłej prawdy.

KRONIKA POWSZECHNA.
—  R otporiąd ien ia  riądow e. Ogłoszone zostały zmia­

ny w przepisach, dotyczących pracy dzieci, wyrostków i 
kobiet w fabrykach, zakładach przemysłowych i ręko- 
dzielniach, ornz prawo o rozszerzeniu przepisów o pracy 
i nauczaniu dzieci pracujących— na zakłady rzemieślnicze. 
— G enerał-gubernator warszawski polecił, aby skorowidz 
adresowy ludnośoi warszawskiej, oraz książki meldunkowe 
prowadzone były w języku rosyjskim.— Ogłoszono przepis, 
że na kolejach, gwarantowanych przez rząd, upoważnienie 
zarządów tych dróg przez ogólne zebranie akcyjonaryju- 
szów do zaciągania pożyczek ma podlegać zatwierdzeniu 
rządu. Ministeryjum skarbu i komunikacyj polecono 
przedsięwziąść kroki do umorzenia długów dróg żelaznych 
tej kategoryi. —  Oberpolicmajster warszawski z raportów
0 wypadkach z robotnikami przy pracy przekonał się, że 
wypadki te  zwykle przypisywane są winie robotników, 
choć po zbadaniu przyczyn okazuje się, iż powodem był 
brak zabezpieozenia ze strony pracodawców odpowiednich 
przyrządów, rusztowań i t. p ., skutkiem ozego polecił po- 
licyi przy każdym wypadku badać szczegółowo przyczyny
1 winnych pooiągać do odpowiedzialności. —  Ogłoszono 
przepisy o utworzeniu w r . b . parku balonowego, a w r . 
1891 jednego oddziału balonów fortecznych. —  Wydano 
rozporządzenie, wzbraniające żydom zajmowania posad 
pisarzów w kanoelaryjach instytuoyj, formująoych listy 
popisowych i wogóle dokumenty, dotyczące powinności 
wojskowej.

—  Zycie społeczne. Służba zdrowia w Warszawie 
składa się z 515 lekarzy, 43 dentystów, 44 2 felczerów, 
349 akuszerek i 32 weterynarzy. A ptek jest 4 5 .— Ko­
lejom w Królestwie polecono zawieszać czynnośoi biuro­
we w dni galowe i świąteczne obu stylów. —  Dyrekcyja 
kolei wiedeńskiej i bydgoskiej wydała okólnik do naczel­
ników służby, aby nad osobami nowowstępującemi do słu­
żby kolejowej rozciąganą była śoisła kontrola. Porozu­
miewanie się z organami policyi drogowej co do nowo- 
wstępujących dotyczy nietylko kandydatów na posady eta­
towe, lecz i dyjetaryjuszów, rzemieślników i wogóle 
wszystkich, którzy pozostawać mają na służbie przynaj­
mniej dwa tygodnie.

—  Kronika ekonomiczna. Jarm ark na wełnę w W ar­
szawie idzie ospale, gdyż kupcy ofiarują bardzo nizkie 
ceny.— Jeszoze w r. b . rozpoczętą będzie budowa odnogi 
kolejowej ze stacyi Kiwerce, drogi brzesko-kijowskięj do 
Łucka. Delegacyja chmielarska w warszawskim towa­
rzystwie popierania przemysłu oświadczyła się za ograni­
czeniem jarm arku wrześniowego do 5 dni i za zniesieniem 
wystawy podczas jarm arku.— Kolej dąbrowska przyjęła na 
siebie część kosztów systematycznego badania pokładów 
węgla w kraju .— P . Grubiński wynalazł przyrząd do och­
rony koni od przeciążenia. —  Sprawa wykupu przez 
rząd kolei terespolskiej została ponownie poruszoną w sfe­
rach rządowych. — W  m. Gródku, w gub. witebskiej ot­
warto wystawę wyrobów drobnego przemysłu kilku powia­
tów. Wystawców jest przeszło tysiąc, najwięcej włościan. 
M inister skarbu nie zgodził się na dalsze utrzymanie od­
działu banku państwa w Piotrkow ie.— Krupp przedstawił 
rządowi austryjaokiemu projekt budowy kanału, któryby 
połączył Dunaj, a więc i Wiedeń z morzem Adryjatyckiem. 
— M inister skarbu zatwierdził uohwałę ogólnego zebrania 
członków towarzystwa kredytowego m. W arszawy co do 
udzielania pożyczek na domy drewniane. —  Kasy pożycz­
kowe dla rzemieślników i robotników w r. z. udzieliły po­
życzek 2 7,9 90 rs. Procenty, oraz kary za spóźnione ra­
ty wyniosły 3,26 6 rs. 16 kop. M ajątek kas z końcem 
roku przedstawiał sumę 49,162  rs. — Została zatwierdzo­
ną ustawa kasy pożyczkowo-wkładowej dla urzędników 
ministeryjum spraw wewnętrznych w Będzinie. —  Pewna 
spółka kapitalistów angielskioh i holenderskich stara się
0 nabycie wszystkich browarów warszawskich, w celu ut­
worzenia olbrzymiego towarzystwa akcyjnego.— Od d. 16 
b. m. w oałej Austryi weszła w życie taryfa strefowa na 
kolejaob.— Wpływy kasy wsparcia rzemieślników i robot­
ników kolei wiedeńskiej wynosiły w r .z . 30 ,406  rs. 5 0 %  
kop., wydatki zaś 21 ,719  rs. 94 kop. N a pensyje eme­
rytalne wydano 25,909  rs. 19 kop. Dopłata towarzy­
stwa kolejowego wynosiła 2 3 ,938 rs. 9 kop. — Zatwier­
dzono ustawę kasy zaliczkowo-wkładowej dla urzędników 
powiatowych w Radomiu.

—  Slkoty i oświata. W  sferach rządowyćh poruszo­
no kwestyję nauczania ogrodnictwa w szkołach ludowych
1 departam ent rolnictwa zwróoił się o opiniję do warsza­
wskiego towarzystwa ogrodniczego. -— Ministeryjum za­
twierdziło stypendyjum imienia rzeczywistego r . st. Chu- 
dzyńskiego, b. naczelnika dyrekcyi naukowej łódzkiej, 
przy seminaryjum nauczycielskiem w Łęczycy. Fundusz 
stypendyjalny (2,2 78 rs .) powstał ze składek nauczycieli 
szkół ludowych w tej dyrekcyi. —-  Decyzyją ministeryjum 
dr. H oyer utrzymany został na dalsze 5 la t na stanowisku

zwyczajnego profesora uniwersytetu warszawskiego.— O- 
głoszono nową ustawę instytutu inżynierów komunikaoyj, 
która zacznie obowiązywać od d. 13 lipca r. b.

—  Literatura i situka . J .  M. Kamiński opracowuje 
historyję towarzystwa wyścigów konnych z powodu 5 0-le* 
tniego jubileuszu tej instytucyi, przypadającego w roku 
przyszłym, —  Tytuł Zorzy pozostał bez zmiany, uległ zaś 
zmianie jedynie tytuł dodatku do tego pisma, a zatem 
wprost przeciwnie, jak  pierwotnie donoszono. —  Termin 
konkursu Lutni przedłużony został do d. 1 listopada r. b. 
— Firm 3 księgarska w Bostonie L itla, Brown i sp. wyda­
ła przekład „Ogniem i mieczem.’’ Przekładu dokonał 
Jerem iasz Curtin członek etnograficznego departamentu w 
W ashingtonie. Powieść mieści się w 1 tomie formatu 
wielkiej ósemki, wydana bardzo starannie i zaopatrzona 
we wstęp, zaznamiający czytelnika z warunkami historycz­
nymi. Krytyka amerykańska przyjęła powieść bardzo 
przychylnie.— Sooyjaliści niemieccy postanowili ze skła­
dek po 1 '/2 marki zebrać fundusz na wystawienie i utrzy-r 
manie specyjalnego teatru dla sztuk z tendencyją socyja- 
listyczną. Dotąd jednak zebrano bardzo nieznaczną su­
mę.— W czasopiśmie „Zwiezda’’, wychodzącem w P eters­
burgu pod redakcyją p. W . Komarowa zamieściła opo­
wiadanie p. Iwangrodzka p. t.: ,,D a i niet.” Pani I.. 
opowiadanie to podała za utwór własny, tymozasem „D a 
i niet” jes t dosłownym przekładem rozd. X II  dzieła Ig,. 
Chodźki p. t. „Nowe pamiątki kwestarza.”

—  Rozmaitości. W  okolicach Walencyi zapadło kil­
ka osob na chorobę, w której podejrzewają cholerę.—  
Powszechny spis ludności w państwie rosyjskim ma się  
odbyć w drugiej połowie 1891 r . Na koszta ma być wy- 
zuaczoną suma 3 ,080 ,000  rs. — Prezes sądu okręgowego 
udzielił naganę dwom komisarzom sądowym za wyznacze­
nie licytacyi na czwarty dzień Wielkanocy starego stylu. 
— Artysta rzeźbiarz Brodzki przedstawił rządowi wło­
skiemu sposób kierowania balonami.

—  Nekrologija. Michał Majewski, nauczyciel gim­
nastyki, zm. w Ciechocinku.

— SPROSTOW ANIE. W  numerze ubiegłym* 
w artykule Z  kraju, zeszła omyłka na str. 292 
szpalcie 1-ej: różnica produkcyi w ostatniem o- 
śmioleciu wynosi 42 nie 32 miliony, wzrost więc 
procentowy nie 20%, ale 25°/0, rocznie nie 2’/* 
ale 3% .

Nakładem Głosu świeio wysiło i  druku diieło
pod tytułem

I N S T Y T U C Y J E  O B R Z Ę D O W E  
Herberta Spencera

tłumaczone z oryginału przez 
J. K. Potockiego.

Cena rs. 1 kop. 30.
Dla prenumeratorów „Głosu“ rs. 1.

1 9 *  Do dzisiejszego numeru dla prenume­
ratorów miejscowych dołączamy prospekt „Wiel­
kiej Encyklopedyi Ilustrowanej“ i „Wędrowca.“-

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: Drukarnia A. Fajewskiego 

12 Niecała.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

> ,> ,> .  O O O C S C  Ul tli Ul

Cena tomu opła- Wychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs . w odstępach tygodn.

KAROL MARKS
KAPITAŁ

Zeszyt I I I  KAPITAŁU wyszedł z druku i 
jest do odebrania. Cena całości rsr. 3 kop. 50, 
z przesyłką rsr. 4. Zeszyty I I  i II I  mogą być 
nabywane po rubin. Skład główny w księgarni 
M. ArCta, Warszawa Nowy Świat N. 53. Dzie­
ło jest do nabycia we wszystkich księgarniach.

Po 1 rsr. 50 kop. przera­
biam materace włosienne.

Marszałkowska 132, stróż 
wskaże.
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